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lekarzowi pułkowemu dr. Mieczysławo­
wi J a w o r o w s k i e m u ,  pozasłużbowemu 
starszemu lekarzowi dr. Aleksandrowi 0  Sza­
c k i  e m u ,  starszemu lekarzowi w ewi- 
dencyi dr. Gustawowi W i e r z b i c k i e ­
mu,  asystentowi lekarza pospolitego ru­
szenia’ dr. Józefowi J a s i e ń s k i e m u  w 
szpitalu rezerwowym w Morawskiej Ostra­
wie;  kapitanowi 49 pp. Karolowi P o k o r ­
ne mu,  komendantowi dworca kolejowego 
w Tarnowie; porucznikowi Ryszardowi L i n d ­
n e r o w i  w szpitam rezerwowym w Tarno­
wie; podpułkownikowi Stanisławowi S o k o ­
ł o w s k i e m u  w komendzie stacyjnej w Opa­
wie; pozasłużbowemu lekarzowi pułkowemu 
dr. Teofilowi Z a l e w s k i e m u  w szpitalu 
rezerwowym w Opawie; kapelanowi ks. Her­
manowi P i r p a m e r o w i ,  asystentowi leka­
rza pospol.tego ruszenia dr. Włodzimierzowi 
S y e s t c e  i oficyałowi aptekarskiemu magi­
strowi farmacyi Rudolfowi E p s t e i n o w i ,  
wszystkim w szpitalu epidemicznym w Wa­
dowicach; podpułkownikowi w stanie spo­
czynku Leopoldowi T e u f l o w i  w komendzie 
stacyjnej, w W adowicach; porucznikowi An­
toniemu K u s c e  i asystentowi lekarza dr. 
Wacławowi K r a s z e w s k i e m u ,  obu w re­
zerwowym szpitalu związkowym w Nowym 
Sączu; lekarzowi pułkowemu pospolitego ru­
szenia dr. Wojciechowi L u k a ś o w i  w 13 pp.; 
Wyższem postanowieniem z dnia 10 maja z. 
r., pozasłużbowemu kapitanowi Antoniemu 
N e u m a n n o w i ,  grecko-oryeatalnerau kape­
lanowi Dymitrowi J a n k o v i c o w i ,  imamo- 
wi polowemu Mohamedowi S p u z i c o w i ,  le­
karzowi sztabowemu prof. dr. Stefanowi H o­
ro  s z k i e w i c z o w i, lekarzom pułkowym dr. 
Miłosławowi C e r  m a k ó w  i, dr. Adamowi 
M a c i ą g o w i ,  dr. Tadeuszowi P i s a r s k i e ­
mu,  dr. Edmundowi K o s e n h a u c h o w i ,  
dr. Szymonowi S k o l i  i dr. Henrykowi W e­
b e r o w i ,  starszym lekarzom dr. Henrykowi 
P e r l o w i ,  dr. Maurycemu E p s t e i n o w i, 
dr. Maurycemu H a b e r o w i ,  dr. Ryszardo­
wi I m h o f  e r o w i, dr. Józefowi K o s t r z e w -  
s ki e i nu,  dr. Janowi L a n d a u o w i ,  dr. Jó­
zefowi N u s s e n f e l d o w i  i dr. Tadeuszowi 
R o g a l s k i e m u ,  asystentom lekarza dr. Zy­

gmuntowi D a d l e z o w i ,  dr. Wincentemu 
K u ź n i a r o w i ,  dr. Janowi Ozga,  kapłano­
wi Zakonu 00 . Franciszkanów 0. Bernardo­
wi K a l i s z o w i ,  lekarkom dr. Fryderyce 
A m e i s e n ,  dr. Antoninie B a c z y ń s k i e j  i 
dr. Oldze R u b i n ,  wszystkim dwudziestu- 
pięciu w szpitalu garnizonowym nr. 15 w 
Krakowie; porucznikowi Miłosławowi Na p r -  
s t e k o w i ,  pozasłużbowemu porucznikowi 
Franciszkowi T h e t s c h e l o w i ,  starszemu 
lekarzowi w ewidencyi dr. Oskarowi P o s n e ­
ro  w i, starszym lekarzom pospolitego rusze­
nia dr. Stanisławowi B r e y e r o w i ,  dr. Ru­
binowi G l a s s n e r o w i ,  dr. Berlowi G rtin - 
h u t o w i ,  dr. Karolowi M a y e r o w i  i dr. 
Pawiowi S c h l e s i n g e r o w i ,  asystentowi 
lekarza dr. Rafałowi L a n d a u o w i ,  obowią- 

.zanemu do służby w pospolitem ruszeniu 
lekarzowi cywilnemu dr. Władysławowi Bu­
j a k o w i ,  podporucznikowi rachunkowemu 
Karolowi P o p p o w i ,  wszystkim jedenastu w 
szpitalu fortecznym nr. 2 w Krakowie; po­
zasłużbowemu podporucznikowi Stanisławowi 
G r z y m k o w i ,  lekarzowi pułkowemu dr. Ste­
fanowi D m o c h o w s k i e m u ,  obowiązanemu 
do służby w pospolitem ruszeniu lekarzowi 
dr. Antoniemu M i c h n i k o w i ,  prefektowi 
seminaryum duchownego ks. dr. Maryano- 
wi M o r a w s k i e m u ,  superyorowi 0 0 . Mi- 
syonarzy O. Józefowi K r y s c e ,  wszystkim 
pięciu w szpitalu fortecznym nr. 6 w Kra­
kowie; sekretarzowi książgco-biskupiemu ks. 
dr. Józefowi N i e m c z y ń s k i e m u ,  docen­
towi Uniwersytetu ks. dr. św. Teologii Sta­
nisławowi W y s o c k i e m u ,  starszemu leka­
rzowi w ewidencyi dr. Karolowi D z i e r -  
ż y k r a j  M o r a w s k i e m u ,  starszym 
lekarzom pospolitego ruszenia dr, Józefo­
wi S e h 1 a n k o w i i dr. Edmundowi 
S c h l e s e r o w i  i właścicielowi fabryki 
dr. chemii Arnoldowi E h  ren. p r e i s o w i ,  
wszystkim sześciu w szpitalu fort. nr. 8 w Kra­
kowie; pozasłużbowym porucznikom Arpadowi 
Wiktorowi C z e r w i ń s k i e m u i  Stanisławowi 
K o n o p c e ,  starszemu lekarzowi pospolitego 
ruszenia dr. Kornelowi M i c h e j d z i e ,  obo­
wiązanemu do służby w pospolitem ruszeniu 
inżynierowi Eugeniuszowi T o r o w i ,  wszyst-

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Oes. i Król. Wysokość Najd. Ar- 
cyksiążę F r a n c i s z e k  S a l w a t o r ,  jako 
Zastępca Protektora stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża w Monarchii, raczył nadać z uwol­
nieniem od taksy w zakresie działania po- 
ruczonym Mu Najwyżej przez ś. p. Jego Ces. 
i Król. Apostolską Mość F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  I., w uznaniu szczególnych zasług 
około wojskowej opieki sanitarnej w wojnie, 
o f i c e r s k ą  o d z n a k ę  h o n o r o w ą  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a  z d e k o r a c y ą  w o j e n ­
ną :  Wyższem postanowieniem z dnia 19 
kwietnia z. r. starszemu lekarzowi sztabowe­
mu II. kiasy dr. Maksymilianowi M u n k o- 
w i w szpitalu garnizonowym nr. 6^i star­
szemu lekarzowi sztabowemu II. klasy w 
stanie spoczynku dr. Tadeuszow: P a k o s z o -  
wi ,  szefowi lekarskiemu garnizonu i komen­
dantowi szpitala rezerwowego w Opawie; 
Wyższem postanowieniem z dnia 25 sierp­
nia z. r., pułkownikowi korpusu sztabu general­
nego Ludwikowi S z e p e s - E t e l v 4 r  G r i m ­
m o w i ,  szefowi sztabu generalnego twierdzy 
w Krakowie; dalej o d z n a k ę  h o n o r o w ą  
II. k l a s y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  z d e ­
k o r a c y ą  w o j e n n ą :  Wyższem postanowie­
niem z dnia 19 kwietnia z. r., poruczniko­
wi dr. Edwardowi W a n g o w i  w rezerwo­
wym szpitalu związkowym w B iałej; asy­
stentom lekarza pospolitego ruszenia dr. Mie­
czysławowi M i c h a ł o w i c z o w i  i dr. Leo­
nowi R a p a p o r t o w i  w szpitalu garnizo­
nowym nr. 6 w Ołomuńcu; rezerwowemu 
kapelanowi ks. Janowi K o s o w i c z o w i  w 
szpitalu epidemicznym w Salzergut koło Oło­
muńca; majorowi Rudolfowi K u b  e m u ,  ko­
mendantowi dworca kolejowego w Oświęci­
miu ; starszemu lekarzowi pospolitego rusze­
nia dr. Stanisławowi Y e r n e r o w i ,  asysten­
tom lekarza pospolitego ruszenia dr. Rudol­
fowi G e r b e r o w i  i dr! Ryszardowi W o l ­
f o w i ,  wszystkim trzem w przystanku dla 
chorych w Oświęcimiu; pozasłużbowemu
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St. Graybner.

DWOISTE  OCZY.

(Ciąg dalszy).

Ryliśmy już po nad brzegiem jeziora, 
gdyby bór wybiegła trzciną zarosłym.

— Pani urlop się kończy, wielki czas 
do domu — ostrzegałem.

— Je m'en fichel— i Ilela ruszyła ra­
mionami. — Chłopak podpłyń bliżej pod 
trzcinę !

— Więc jednak będzie kąpiel — śmiejąc 
się rzekłem.

— Nie, kąpieli nie będzie, tylko mi pan 
narwie tych pałek. To takie zabawne.

Powolny zachciance, wyłamawszy kilka 
trzcin jak malutkie tampony do armat, poda­
łem je Heli wraz z białą lilią, która nastrę­
czyła mi się w grupie wodorostów.

— Służę pani ojczystym nenufarem.
— Nie przepadam. — I wzięła kwiat 

krzywiąc usta.
— Nie lubi pani lilii? To taki piękny 

symbol.

—  Kwiat każdy w naturze jest piękny — 
mówiła przeglądając się kielichowi lilii — 
ale symbol to tylko obraz, a obrazy... obrazy 
nie zawsze wierne bywają.

Teza ta wydała mi się cokolwiek nie­
jasną, lecz nie pora była na dyskusyę, bo już 
przybiliśmy do brzegu. Kiedy obliczałem się 
z przewoźnikiem, Hela zręcznie wyskoczyła 
na ląd.

— Idę naprzód; ciemno się robi, a nie 
chcę w domu awantury; ale pan mnie do­
goni. — t poszła szybko, unosząc nad głową 
pęk pałek trzcinowych.

Piękna pogardzona lilia nurzała się w 
kałuży przy łodzi...

*
Gdy potem, siedząc sam na ławce w 

parku, zastanawiałem się nad wszystkiem, co 
mi w ciągu tego dnia Hela mówiła, wypro­
wadziłem wniosek, że albo ona niefortunnie 
pozuje na filozofkę, częstokroć nie zdolna 
/.dać sobie sprawy z tego co wygłasza, albo 
moje psychoznawstwo pozostawia wiele do 
życzenia w tym razie.

Bo jak sobie wytłumaczyć tę rzekomą, 
niczem u takiej dziewczyny nie dającą się 
usprawiedliwić niechęć do małżeństwa ? Albo 
któraż panna, zwłaszcza w tym wieku, pra­
gnęłaby żeglować po wodach dla tego, ażeby 
umknąć ludzkicn spojrzeń ciekawych, cho­
ciażby badawczych? Wszak oskarżony śmiało

patrzy w oczy sędziemu śledczemu, jeżeli jest 
pewny swego alibi. A cóż znaczył ten tak 
nienaturalny w jej ustach sceptycyzm pod 
adresem symbolicznej lilii ?

Więc poza, tak, niewątpliwie poza!
Ale w jakim celu?... Ha, pozy najczę­

ściej mają cel błahy.
Spostr egłem się jednak, że może błą­

dzę. Bo poza, bez względu na dany cel, to 
przedewszystkiem negacya szczerości. A  był­
bym niesprawiedliwy, gdybym Heli, przynaj­
mniej w stosunku do mnie, zarzucał nie- 
szczerość, przeciwnie, miałem wiele dowo­
dów jej otwartości, rzucanej mi nieraz w do­
bitnych słowach, nie pozwalających o niej 
wątpić.

Wprawdzie dopatrywałem pewnych nie­
domówień w tych szafirach, co się w niej 
tak często jakby od własnej odwraesły du­
szy, czy jednak mamy prawo nakazywać 
choćby najszczerszemu, ażeby nam bez wy­
jątku każdą myśl wyjawiał? Aieź podobne­
go prawa, o ile myśl nie zdrożna, nie rości 
sobie nawet konfesyonałl

Słowem, znowu wypada z ręki klucz 
do kryptogramu.

Ale wszakże na jego odcyfrowaniu nic 
mi nie zależy. Zostawmyż tę dziewczynę jej 
własnemu losowi. Nie cofnąć mi wskazówek 
na owej żywota mego klepsydrze, bez czego 
daremnie się łudzić protekcyą Erosa.

kim czterem w szkole inwalidów wojennych 
w Krakowie; przeorowi Konwentu 00 . Boni­
fratrów 0. Wallfrydowi U l l r i c h o w i ,  star­
szemu lekarzowi dr. Władysławowi F i l i p ­
k i e w i c z o w i  i asystentowi lekarza pospo­
litego ruszenia dr. Ludwikowi G r a b  c z a ­
ko w i, wszystkim trzem w szpitalu epidemi­
cznym nr. 1 w Krakowie; rezerwowemu po­
rucznikowi Kazimierzowi R a d w a ń s k i e m u ,  
pozasłużbowym porucznikom Maurycemu Bu- 
c h e n h o l z o w i  i Gustawowi K o n e ć n y ’e- 
mu,  rezerwowemu podporucznikowi Janowi 
K r y w u l t o w i ,  wszystkim czterem w ko­
mendzie dworca kolejowego w Krakowie; 
porucznikowi pospolitego ruszenia Ernestowi 
S t e f t a n o w i ,  lekarzowi pułkowemu pospo­
litego ruszenia dr. Ottonowi K a f c e ,  star­
szym lekarzom pospolitego ruszenia dr. Izy­
dorowi A l e k s a n d r o w i c z o w i  i dr. Ema­
nuelowi J e n i k o w i ,  wszystkim czterem 
w przystanku dla chorych w Krakowie; r e ­
zerwowemu porucznikowi Aloizemu S c h n e i -  
d r o w i ,  starszemu lekarzowi pospolitego ru­
szenia dr. Ryszardowi B l e i e r o w i ,  pod- 
intendentowi Rudolfowi K n i ź k o w i i ofi­
cyałowi rachunkowemu Józefowi S c h o f f e -  
l o w i ,  wszystkim czterem w intendenturze 
twierdzy w Krakowie; dr. Helenie S o k o ­
ł o w s k i e j  w szpitalu epidemicznym nr. 2 
w Łobzowie; porucznikowi w ewidencyi 
Wilhelmowi W o h l a u f o w i  w szpitalu re­
zerwowym w Rakowicach; starszemu lekarzo­
wi pospolitego ruszenia dr. Ludwikowi Nar -  
b e s h u b e r o w i  w oddziale rekonwalescen­
tów w Tarnowie; Wyższem postanowieniem 
z dnia 26 czerwca z. r., kapitanowi Janowi 
P a l l ó ,  przydzielonemu do sztabu general­
nego, w komendzie wojskowej w Krakowie; 
kapitanowi Robertowi F i n k o w i ,  pozasłuż­
bowemu starszemu lekarzowi dr. Gustawowi 
K l a p p e r o w i ,  starszemu intendentowi I. 
klasy Fryderykowi K l e e m a n n o w i  i pod- 
intendentowiErnestowi B e s l e r o w i ,  wszyst­
kim czterem w grupie obr. kraj, komendy 
wojskowej w Krakowie; starszemu lekarzowi 
w ewidencyi dr. Władysławowi N o w a k o ­
wi  w oddziale rekonwalescentów 31 p. p. 
obr. kraj.; lekarzowi pułkowemu w stanie

Tak sam siebie napominając, odpędza­
łem natrętnego komara, a ten niepowołany 
brzęknął mi tuż nad uchem : „Toż to jak
świat stara historya: panienkę spotkał za­
wód miłosny".

Komar coś jeszcze brzęcząc, odleciał, 
a ja uderzywszy się po czole, w głos zawo­
łałem z tryumfem : E u r e k a !  I to takie 
proste!

Oto dlaczego ona wyrzeka się małżeń­
stwa (chociaż zapewne do czasu, aż się po 
temu nadarzy sposobność) i dla czego „nie 
znosi" spojrzeń badawczych, które mogłyby 
jej duszę przeniknąć i rozgoryczonemu sercu 
urągać.

A  lilia? Ta zdaje się być w związku 
z klasztornym mundurkiem na obłudnej pod­
szewce. Bo Hela w jakiejś koleżance i przy­
jaciółce mogła potem spotkać szczęśliwą ry­
walkę,' i to dawałoby powód do zarzutu obłu­
dy, a któż wie? może i niewiary w symbo- 
liczność lilii.

A  więc rozwiązana zagadka! Zostaje 
tylko prawdę z Heli wyciągnąó, co zapewne 
przyjdzie mi łatwo.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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spoczynku dr. Stanisławowi S i k o r s k i e m u ,  
pozasłużbowemu lekarzowi pułkowemu dr. 
Józefowi W o d n i c k i e m u ,  lekarzowi puł­
kowemu w ewidencyi dr. Janowi H r a d  i ł o ­
wi ,  pozasłużbowym starszym lekarzom dr. 
Wacławowi S k ó r k o w s k i e m u  i dr. Józe­
fowi S y i t i l o w i ,  starszym lekarzom w ewi­
dencyi dr. Józefowi P o d i v i n s k y ’e mu  i 
dr. Stanisławowi P o ź n i a k o w i ,  wszystkim 
siedmiu w 82 p. p. obr. kraj.; lekarzowi 
pułkowemu w ewidencyi dr. Sewerynowi 
M ś c i w u j e w s k i e m u  w domu chorych 
obr. kraj. w Nowym Sączu; pozasłużbowemu 
porucznikowi Rudoifowi H o d u r k o w i ,  asy­
stentom lekarza pospolitego ruszenia dr. Ro­
bertowi B e n d z i e ,  dr. Pawłowi K e p l e r o ­
w i  i dr. Ryszardowi M a r k o w i ,  rezerwo­
wemu asystentowi lekarza dr. Józefowi Kre-  
ś c i p,  lekarzowi pospolitego ruszenia dr. Sa­
muelowi T a u b o w i ,  obowiązanym do służby 
w pospolitem ruszeniu lekarzom cywilnym 
dr. Arnoldowi B a n n e r t o w i  i dr, Stefano­
wi L u k a s o w i ,  wszystkim ośmiu w szpita­
lu epidemicznym w Wadowicach; małżonce 
radcy Namiestnictwa Zofii Y e l t z ó ,  prezy­
dentce stacyi posiłkowej austryackiego To­
warzystwa Czerwonego Krzyża w Bochni; 
Wyższem postanowieniem z dnia 25 sierpnia 
z. r., pułkownikowi Antoniemu G l a s n e r o -  
w i , komendantowi szkoły inwalidów wojen­
nych w Krakowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 23 lutego 1 (J17.

Sytuacya wojenna
Na froncie rumuńskim panuje niemal 

zupełny spokój. Poza kilku utarczkami pa­
troli i podjazdów nic nowego tam nie zaszło,

Przerwa bojowa w następstwie mrozów, 
dochodzących do 28° R. i śniegów daje woj­
skom sprzymierzonym możność rozgospodaro- 
wania się na dobre w zdobytych terytoryach. 
Więc naprawia się drogi, odbudowuje się 
zniszczone mosty, przyprowadza się do normal­
nego stanu linie kolejowe. Ruch pociągów 
już obecnie odbywa się na wszystkich zaję­
tych liniach niemal prawidłowo. Uchodźców 
odsyła się z powrotem do ich siedzib, a co 
do uprawy ziemi poczyniono rozległe przygo­
towania. Także w fabrykach drgnęło na no­
wo życie.

Szczególną uwagę poświęca zarząd woj­
skowy stosunkom sanitarnym i budowie la­
zaretów. W Buzeu znaleziono trzy rumuńskie 
lazarety z 364 łóżkami, dziś jest tam laza­
retów 14, ogólna zaś liczba łóżek doszła do 
2469. Przy wkroczeniu wojsk sprzymierzo­
nych do Fokszanów dnia 8 stycznia istniał w 
owem mieście jeden tylko lazaret, urządzony

w gmachu gimnazyalnym na 250 łóżek. Te­
raz obrócono kilka gmachów publicznych na 
lazarety, a liczba łóżek podniosła się do 3000. 
Każdy z nich i każda stacya sanitarna, po­
siada oddział oczyszczania z pasorzytów, ła­
zienki, salę operacyjną. Miejskimi szpitala­
mi kierują austro-węgierscy i niemieccy le­
karze wojskowi. Powstają coraz nowe od­
działy lazaretowe, okulistyczne, otyatryczne, 
dla chorób skórnych, dla chorób nerek itp. 
wszystkie pod kierownictwem specjalistów. 
Zakłada się także stacye róntgenowskie i la- 
boratorya bakteryologiczne. Wobec obfitości 
artykułów aprowizacyjnych, cerealij i mięsa, 
odżywianie ludności i chorych nie pozosta­
wia nic do życzenia.

Na froncie macedońskim ożywił się 
w ostatnich dniach znacznie ogień działowy 
i miotanie min ze stron. obu. Próba ataku, 
podjęta przez Włochów w luku Oerny, dopro­
wadziła ich tylko do zmarnowania ogromnej 
masy amunicyi. Wysiłki, skierowane ku od­
zyskaniu p stradanycb pozycyj, spełzły na 
niezem, Natomiast wojska sprzymierzone, 
śmiałem, a niespodzianem dla nieprzyjaciela 
uderzeniem na południe od wyżyny 1050 
zniszczyły mu spory ka-cał okopów i zyskały 
na terenie. Popadło przy tej sposobności 
w niewolę kilku oficerów i 100 żołnierzy 
włoskich. Było to pierwsze w całej dotych­
czasowej kampanii starcie pomiędzy Włocha­
mi a Niemcami. Dla Włochów — jak widzi­
my — wypadło ono bardzo niefortunnie.

W zasypanych śniegiem górach Albanii 
akcya wojenna z konieczności utknęła.

Znaczniejszych wydarzeń nie było także 
na froncie włoskim, gdzie również śniegi 
zmusiły obie strony do zaniechania wszel­
kich poważniejszych kroków. Ledwie tu 
i owdzie zdarzy się jakieś starcie lokalne. 
Tak n. p. kilka ausjro-węgierskieh kompanij 
świeżo urządziło przeciw nieprzyjacielowi 
wycieczkę, uwieńczoną bardzo pomyślnym 
skutkiem. Jako zdobycz przyprowadzili z sobą 
sporą garstkę jeńców. Ci skarżą s'ę zgodnie 
na to, że muszą głodować, co obok zimna 
doprowadza żołnierzy do rozpaczy. A  zimno 
doskwiera straszliwie, gdyż w rowach strze­
leckich nie mają Włosi ani węgla, ani na­
wet drzewa, by módz się ogrzać.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 22 lutego 
wieczorem: Na zachodzie przy mgle i deszczu 
nie było żadnych czynności bojowych, któ- 
reby miały znaczenie. Na wschodzie atak 
wykonany na wschód od Złoczowa dał nam 
250 jeńców.

Następstwa zaostrzonej walki 
łodziami podwodnemi.

Biuro fftolffa rozsyła następujące ko­
munikaty :

Jedna z naszych łodzi podwodnych za­
topiła na morzu Sródziemnem w dniu 17 
lutego włoski parowiec transportowy „Mi-

nas“ (2854 tonn) strzałem torpedowym. Pa­
rowiec ten wiózł na pokładzie 1000 żołn e- 
rzy, ogromny ładunek amunicyi i złota za 
3 miliony marek i jechał do Salonik. Załoga, 
oraz żołnierze jadący okrętem zatonęli z wy­
jątkiem 2 ludzi, których uratowała łódź pod­
wodna. (Parowiec „Minas“ wymieniony jest 
w sprawozdaniu z dnia 19 lutego).

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły 
dnia 4 lutego parowiec norweski „Sold- 
rocken" (3470 tonn) jadący z Buenos Aires 
do Gherbourga, dnia 6 lutego parowiec nor­
weski „Ellabore", który wiózł owoce i wino 
z Neapolu do Londynu, oraz parowiec nor­
weski „Havjard“ , jadący do Dunkierki.

Jedną z dwu łodzi podwodnych, które, 
jak wczoraj popołudniu doniesiono, zatopiły 
36 okrętów, znajdowała się pod rozkazami 
porucznika Steinbrincka, który ze swej łodzi 
zatopił z powyższej liczby 23 okrętów.

Amerykańscy członkowie załóg okrętów 
uzbrojonych nieprzyjacielskich, które zato­
piła łódź podwodna i przywiozła do Niemiec 
na pokładzie okrętu „Yarrowdale", zostali 
wypuszczeni na wolność, jakkolwiek według 
stanu rzeczy mogli być traktowani jako 
jeńcy wojenni.

Ogłoszona onegdaj wieczorem w Paryżu 
lista, podaje następujące okręty zatopione: 
Dnia 19 lutego parowiec angielski „Carse 
ex Carada“ (3200 tonn) i dwa statki ryba- 
kio, dnia 20 lutego norweski żaglowiec 

„E lsof A ften“ (2000 tonu), dnia 21 lutego 
norweski parowiec „Dukat" (1400 tońn}.

Według wiadomości z Anglii, zaostrzo­
na wojna łodziami podwodnemi zrobiła g łę ­
bokie wrażenie, zwłaszcza w Londynie, po­
nieważ Anglia nie ma zapasów żywności na 
dłużej, jak na?przeszło miesiąc.

Biuro Koresp. dowiaduje się, że w por­
tach angielskich stoi 21 okrętów holeiubyf 
ski b z węglem, Anglia czyni dostawę wę­
gla zawisłą od tego, aby okręty te przywio­
zły do Anglii z Holandyi produkty rolnicze 
i margarynę, albo zobowiązały się odbyć dwa 
razy podróż z węglem do Francyi. Wyjazd 
Owych okrętów do Holandyi jest wobec te­
go niemożliwy, albowiem Anglia żąda, aby 
zawiozły węgie do Francyi, względnie inne 
ładunki do zatoki Biskajskiej. Żądania an­
gielskie spowodowały, że żegluga holender­
ska całkiem ustała.

London Gasette zapowiada, że rząd an­
gielski chwyci się dalszych zarządzeń, które 
mają zapewnić skuteczność wydanych już 
zarządzeń, celem zapobieżenia dostawaniu 
się jakichkolwiek towarów do krajów nie­
przyjacielskich.

Z Sejmu Rzeszy.
Sejm Rzeszy zebrał się ponownie.
Prezydent K a m p f  otwierając posie­

dzenie, wskazał na decydującą fazę w olbrzy­
miej wojnie, na odrzucenie propozycji poko­
jowej i na zastosowanie bezwzględne łodzi 
podwodnych. .Mówca wyraził pozdrowienie 
dla armii i floty. Wkońcn powitał prezy­
dent ks. Radziwiłła, który po półtorarocznem 
internowaniu powrócił z Rossyi.

Sejm załatwił następnie kilka mniej­
szych przedłużeń,

Berlimr Tagblatt dowiaduje się, że 
Kanclerz państwa zawiadomił Sejm Rzeszy,

iż najpóźniej we wtorek, z okazyi pierw si' 
go czytania budżetu, wygłosi mowę o sytu" 
acyi wojennej i polityce zagranicznej.

Lord Garson o wojnie morskiej.
W  angielskiej Izbie gmin podczas obrad 

nad budżetem marynarki oświadczył pierw si 
lord admiralicyi G a r s o n ,  że liczba 400.000 
ludzi służących w marynarce angielskiej 
dowodem jej siły. Mówiąc o niebezpieczefl' 
stwie łodzi podwodnych, wskazał Carsoń 
przedewszystkiom na wielkie zadania wiel' 
kiei floty. Publiczność winna sobie uprzytO' 
mnió zadanie floty od początku wojny. Gdy 
wojna się rozszerzyła, admiralicya wspomaga 
ekspedycyę do Egiptu, Mozopotanii i Salo' 
nik, starając się o utrzymanie wolności mórz- 
Na ogół Anglia mniej cierpi niedomagać 
niż którykolwiek z krajów prowadzących 
wojnę. Jako obraz działalności floty przed' 
stawia mówca, że od początku wojny prze 
wieziono przez morze 8 milionów ludzi, 9 
milionów tonn materyałów wybuchowych) 
oraz przeszło 1 milion rannych i chorych- 
W ostatnim roku przeszukano na pełnem mo' 
rzu. względnie w portach, 15.350 okrętów.

G r o ź b a  w o j n y  ł o d z i a m i  p o d w o ­
d n e m i  n i e  j e s t n o w a .  J e s t t o n i e b e z -  
p i e c z e ń s t w o ,  k t ó r e  w c i ą g u  o s t a ­
t n i c h  m i e s i ę c y  c o r a z  j a ś n i e j  s i ?  
z a r y s o w y w a ł o .  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  
j e s t  w i e l k i e .  S p r a w a  n i e  j e s t  j e ­
s z c z e  r o z w i ą z a n a .  Ni e ma  ż a d n e g o  
c u d o w n e g o  ś r o d k a  p r z e c i w  tero u 
n i e b e z p i e c z e ń s t w u  ani  t e ż  b y ć  n i c  
może .

Garson sądzi, że przy zastosowaniu za­
rządzeń już obmyślanych i tych, które się 
jeszcze obmyśli, będzie można powoli nie­
bezpieczeństwo to złagodzić.

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy li­
czba uzbrojonych okrętów handlowych po­
mnożyła się o 47 5 proc. Uzbrojenie okrę­
tów handlowych polepsza się z tygodnia na 
tydzień.

Straty Anglii z powodu wojny łodzia­
mi podwodnemi są ciężkil, nie odpowiadają 
jednak przesadnym twierdzeniom niemie­
ckim. W ciągu pierwszych ośmnastu dni lu­
tego zostało zatopionych 134 okrętów roz­
maitego rodzaju, angielskich, należących do 
sojuszników i neutralnych. Ale w ciągu tego 
czasu przybyło do portów angielskich 6675 
okrętów, wyjechało zaś 5873. Trudno jest 
podać cyfry strat nieprzyjaciela, wynika to 
z rodzaju walki. Mówca otrzymał sprawo­
zdanie o 40 walkach stoczonych z łodziami 
podwodnemi od początku lutego. W osmna- 
stu dniach 40 razy zderzono się z nieprzy­
jacielem. Jest to bardzo poważny szczegół. 
Garson wspomina o zajęciu jednej łodzi pod­
wodnej przez kontrtorpedowiec, jako o rzeczy 
nie ulegającej wątpliwości. Mówca prosi na­
ród, aby dopomógł flocie ograniczając im­
port zapewnia, ze według jego przekona­
nia, niebezpieczeństwo się zmniejsza, Mimo 
zatopienia okrętów i ofiar nie słyszał mówca 
ani o jednym marynarzu, który nie chciałby 
wyjechać na pełne morze. To zadecyduje o 
zwycięstwie w wojnie. Mimo całej nerwowo­
ści i zastraszenia, państwa neutralne pójdą 
za przykładem Anglii (?).
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W  obec tej kobiety, którą kochał tak 
długo, Aureli Lambre uczuł się dziwnie wzbu­
rzony. Tysiące niejasnych myśli w głowie 
mu się kłębiły.

Przyjdzie jej z pomocą, przywróci ją 
do przytomności, weźmie ją w ramiona, za­
niesie w ustronna miejsce w losie, przyrzą­
dzi jej posłanie z mchu, aby ujrzeć jej zdu­
mienie, gdy go zobaczy obok siebie, czeka­
jącego na jej spojrzenie, ruch, słowo...

Będzie mu winna wdzięczność.
Wdzięczność?...
Uśmiechnął się ironicznie, rysy mu ze­

sztywniały i zaczął badać za i przeciw swoim 
zamiarom.

Słowo, ruch, spojrzenie, na co mu tego 
wszystkiego?...

Gzy ma nledz wrażeniu, rozrzewnieniu, 
które osłabi jego postanowienie?

Potrząsnął głową.
Uśmiech ironiczny znikł z jego ust.
Żadnych słabości na jej widok!
Narazić się na nowy zawód, nową przy­

krość, nie wydało mu się stosownem.
Trzeba działać przezornie.
Gdyby spełnił to, co poprzednio na 

myśl mu przyszło, mógł ktoś zobaczyć

go unoszącego hrabinę... Herbert de Roche- 
fleur mógłby zażądać wyjaśnienia tego, coby 
nazwał porwaniem... Nie była to jeszcze 
stosowna pora na wyjaśnienia i Lambre nie 
życzył sobie, aby tak nagle nadeszła.

Obmyślił wreszcie plan działania, który 
mu się wydał najlepszy: wyjął notatnik
z kieszeni, napisał kilka słów na kartce, 
którą wydarł następnie z książeczki, a po­
tem, zbliżywszy się do pani de Rochefleur, 
przykląkł.

Bardzo delikatnie rozpiął jej stanik 
i pomiędzy suknię a koronki bielizny, z któ­
rej dobywała się subtelna woń werbeny, 
wsunął karteczkę, złożoną we dwoje.

Projektowane, a później zaniechane, 
plany, postanowienie powzięte i wykonane, 
nie zabrały dużo czasu Aurelemu.

Wsunąwszy bilecik pod stanik, Lambre 
zamierzał usunąć się przezornie, gdy posły­
szał zbliżające się kroki.

Był to drwal, idący do swojego „działu".
Wiemy już, jak zamiast tam pójść, po­

biegł zawiadomić, myśliwych.
...Powrót doTouiilles odbył się powoli, 

bez zmęczenia Ireny, która uczuła się zupeł­
nie dobrze, gdy się znalazła w ciepłym sa­
lonie.

Przed obiadem, panie przeszły do swo­
ich pokoi, aby zmienić tualetę, lecz zanim 
udała się do siebie, Irena wstąpiła do kuchni 
dać jakieś rozporządzenie, tak, że Zuzanna już 
gotowa, ubrana w kostyum perłowo-popielaty, 
który zgrabnie obciskał jej figurę, spotkała 
bratowę na schodach, jeszcze w amazonce.

— Chcesz, żebym ci przyszła pomódz 
w ubieraniu, Ireno?

— Bardzo chętnie, Zuzanno. Jednakże, 
jeżeli pani de Laroux już jest w salonie, mo­
że lepiejby było.,.

— Jeszcze nie zeszła, Słyszę ją, jak 
nuci w swoim pokoju.

Bratowe przeszły przez sień i weszły 
do apartamentu pani de Roehefleur.

— Jakiegoż strachu nas nabawiłaś! — 
zawołała Zuzanna, jeszcze nie mogąc przyjść 
do siebie.

— Nie mówmy już o tem, to mnie za­
wstydza!... Nauczy mnie to ostrożności... Ta­
ka nauka nie idzie w las.

— Dotkliwa nauka!
— Jednakże wyszłam cało!

—  Na szczęście!.. Mogło się zdarzyć 
przeciwnie.

Zuzanna usiadła na pufie.
Spódnica Ireny, rozpięta, zsunęła się na 

ziemię.
— To tak mi pomagasz? — spytała 

śmiejąc się.
Zuzanna powstała.
— To prawda!... Zapomniałam o mojej 

służbie, a!e tak mnie przeraziłaś, że jeszcze 
niezupełnie przyszłam do siebie.

— Och! moja droga, w życiu przecho­
dzi się z jednego wstrząśnienia w drugie... 
Cóż ja dopiero mam powiedzieć!...

— Ty?... ty jesteś jedyna w swoim 
rodząju!.., nie pojmuję ciebie: wszystko prze­
chodzi po tobie, nie pozostawiając śladu.

Pani de Rochefleur uśmiechnęła się 
lekko, z przymusem i rzekła rozpinając stanik

— Długo czekałaś, aby mi to powie­
dzieć...

Zuzanna stała koło niej i ściągnęła 
jeden rękaw przylegający do ręki Ireny.

Papier, wsunięty przez Aurelego, upadł 
u stóp obu kobiet.

— Gubisz jakiś list — rzekła Zuzanna.
Schyliła się, aby podnieść papier.
—• List?... — zawołała pani de Roche­

fleur — chyba nie w moim staniku!... By­
łaby to oryginalna skrzynka na listy!

Panna de Rochefleur podała jej kartkę, 
zauważywszy, że była pisana ołówkiem.

Irena wzięła papier obracając go w ręku, 
jak coś niepotrzebnego.

0 fiZy Je.j padły na pismo Przeczytała:
_ „Czekam tydzień na odpowiedź. Sądzę, 

że nie zarzuci mi pani, iż działam za szybko
i brutalnie".

Powieki jej zamrugały.
Urywany, nerwowy śmiech wybiegł z jej

ust.
— Stanowczo — zawołała — sama nie 

wiem co robię!... Szukałam tej notatki wszę­
dzie. Zapisałam sobie rzecz pewną, obawia­
jąc się, by nie zapomnieć!... Bardzo się cie­
szę, że mi w rękę wpadła ta notatka..,. Dzię­
kuję ei, Zuzanno!

Popatrzyła na młodą dziewczynę, uśmie- 
chając się, ale to spojrzenie nie miało innego 
celu, tylko chęć zaspokojenia się, czy Zuzan­
na nie zauważyła je] zmieszania.

Następnie, jakby nie przywiązując ża­
dnej wagi do tego pisma, wsunęła kartkę do 
kieszeui sukni, którą z siebie zrzuciła.

Zuzanna odczuła, że Irena nie powie­
działa jej prawdy i pomimo lekceważenia, 
z jakiem bratowa traktowała tę sprawę, sza­
lona chęć ją wzięła przeczytać tę kartkę.

W ym yśli s< bie jakiś pretekst, aby wró­
cić sama do pokoju pani de Rochefleur.

Była kobietą, a czyż kobiecie nie udaje 
się zawsze osiągnąć celu, jeżeli ciekawość ją 
skłania do tego?

(Ciąg dalszy nastąpi).



s
Carson sądzi, że okręty neutralne w 

Najkrótszym czasie podejmą jazdy. Proponuje,
aby w przyszłości ogłaszano liczbo okrętów 
Zatopiony ii przez ininy, czy tyż torpedy, 
oraz liczbę okrętów, które przybyły do por­
tów angielskich, lub z nich wyjechały, a 
także i liczbę okrętów zaatakowanych prz«z 
łodzie podwodne. Mówca potępia milczenie.

Ameryka przed decyzyą.
Po rozmowie z Wilsonem oświadczy! 

sekretarz wojny Baker, że jeszcze w tym 
tygodniu otrzyma kongres wypracowane przez 
sztab generalny ogólne przedłożenie wojsko­
we. Jak słychać, prezydent Wilson jest zwo­
lennikiem zasady ogólnego wykształcenia 
wojskowego, o ile może być ono w praktyce 
przeprowadzone.

Times donoszą z Nowego Jorku pod 
datą 20 b. m .: Prasa zapewnia, że rząd 
czerpie z pewnych oznak nadzieję, że da się 
uniknąć trudności z Niemcami. Prasa cpiera 
te swoje konkluzye na wiadomości, iż pre­
zydent Wilson przed zamknięciem kongresu 
jednak nie zażąda upoważnień dla ochrony 
interesów amerykańskich. Również działal­
ność pacyfistów wywiera wpływ.

Dziennik londyński Central Neivs za­
mieszcza telegram z Waszyngtonu, że prezy­
dent Wilson nie podziela zapatrywania tych 
Amerykanów, którzy sądzą, iż udział Ame­
ryki w wojnie byłby korzystny dla Stanów 
Zjednoczonych i żywi silną nadzieję, że mimo 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Niem­
cami, można będzie uniknąć proklamowania 
stanu wojennego.

Zaburzenia w Grecy;.
Biuro Reutera donosi z Aten pod datą 

21 b. m .: W Pireusie przyszło do wykro­
czeń podczas rozdziału pieniędzy, zebranych 
"la  bezrobotnych, w biurze robotniczem. 
Zrabowano kilka sklepów ze środkami ży­
wności. Sklepy w Pireusie zamknięte. Porzą­
dek przywrócono, ale zachodzi obawa nowych 
zaburzeń. Dokonano szeregu aresztowań.

Najgorsze chwile w Persyi minęły?
W  angielskiej Izbie lordów powiedział 

lord Courzon o operacjach wojskowych 
i marszu na Ispahan i Teheran, że przywró­
cono w Persyi porządek, a rząd w Tehera­
nie jest przychylny dla koalieyi. Emir Afga­
nistanu zachowuje się całkiem lojalnie wobec 
Anglii Część Persyi trzeba jeszcze ocz\ścić 
z wojsk tureckich. Mówca wyraził nadzieję, 
że najgorsze chwile minęły.

Następstwa walki
łodziami podwodne :m.

Morze Północne jest prawie tak wielkie, 
jak przestrzeń zajęta przez Rzeszę niemiecką. 
I  na tej olbrzymiej przestrzeni, obejmującej 
około .pół miliona kim. kwadr., zupełnie za­
marło życie. Wielkie drogi handlu światowe­
go, na których setki okrętów uskuteczniają 
wymianę produktów między Anglią a Holan- 
dyą, Danią, Szwecją, Norwegią — prawie 
opustoszały. Wyludnił je  strach przed łodzią 
podmorską. Gdzież podział się nieustraszony 
admirał Jellicoe, gdzie zuchwały w swej od­
wadze Beattie, gdzie Carson, fanatyk niena­
wiści, który obejmując urząd, nie miał poję­
cia o jego treści? Ustanowili Anglicy oso­
bnego dyktatora żeglugi i szeroko wyłuszczyli 
światu, co wszystko uczynione będzie, aby 
grozę usunąć, niebezpieczeństwo pokonać. 
Przeszło dwadzieścia dni upłynęło od tego 
czasu i oto minister niemiecki mógł coram 
publico stwierdzić, że morze Północne stało 
się pustkowiem. Walka łodziami podwodnemi 
nietylko usprawiedliwiła pokładane w niej 
nadzieje, lecz nawet przeszła oczekiwania. 
Niechże teraz pyszałki dalej szydzą ze szczu­
rów, które wykurzy się z lądu, niech dworu­
ją sobie z okrętów nieopuszczających portów 
z powodu blokady, A  morze Północne, które 
w całości swojem uczynić pragnęła W. Bry­
tania, przestało należeć do niej, jak twierdza 
zdobyta. Teraz ma także koalicja swą blo­
kadę i nową sposobność dworowania — ale 
już z samej siebie.

Miał więc zupełną słuszność niemiecki 
sekretarz stanu Helfferieh, wyrażając się o 
sytuacyi w ten sposób, iż dla zaopatrzenia 
Anglii nastał moment krytyczny. Powiedze­
nie to opiera się na cyfrach i faktach. Pierw­
szym z tych ostatnich jest zupełne zaniecha­
nie komunikacyi okrętowej z Anglią przez 
państwa neutralne. Przypuszcza się, że od­
dały one na usługi dla Anglii około 10 mi­
lionów tonn, jeżeli więc teraz z owej sumy 
choćby tylko pewna część odpadnie, to dla 
Anglii przedstawia ona stratę niepowetowa­
ną. Trzeba bowiem pamiętać, że dwie piąte 
całego obrotu angielskiego opierało się na 
ruchu państw neutralnych. Nic więc dziwne-
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go, że w Londynie zapanowała konsterna­
cja, którą zgoła niedostatecznie zasłonić usi­
łują obelgi miotane pod adresem przeciwni­
ka. Istotnie: Anglia doszła do punktu kry­
tycznego i to nietylko co do swego zaopa­
trzenia, lecz także w swej polityce.

Anglia bowiem obecnie skazana jest 
bardziej niż kiedykolwiek na dowóz, którego 
wymaga wyrób arnnnicyi, praca w kopal­
niach, wyżywienie ludności. Sama ona po­
trzeb swych nie zdoła zaspokoić, jak to ma 
się rzecz z państwami centralnemi. Przede- 
wszystkiem nie ma podostatkiem własnego 
zboża i sprowadzać je  musi z Australii, a na 
sprowadzenie go potrzebuje obecnie trzy razy 
tyle czasu i trzy razy tyle przestrzeni okrę­
towej, co dawniej. Pojemność okrętów, które 
przybiły w grudniu r. z. do brzegów Anglii, 
zmalała o połowę; a co będzie, gdy dowóz 
ustanie całkowicie? Jak da sobie radę Anglia, 
gdy dowóz zupełnie ustanie?

Odgraża się Anglia, że sparaliżuje dzia­
łalność łodzi podwodnych. Ale łatwiej to 
powiedzieć, niż wykonać. Nigdy jeszcze nie 
udała się walka, przeciw postępom wiedzy, 
okrywała tylko hańbą tych, którzy ją podej­
mowali. Jeden z największych statystyków 
Anglii wykazał, że Anglia, by zapłacić mo­
gła swe długi wojenne, musiałaby rocznie 
oszczędzać 400 milionów funtów. Lloyd George 
poszedł jeszcze dalej — mówił o 700 milio­
nach, co równa się 17 miliardom koron. 
I taką sumę ma się wycisnąć z kraju, który 
już teraz jęczy pod bezprzykładnym miśkiem 
podatkowym i którego dobra z dnia na dzień 
umniejszają się — zatapiane w odmętach 
morza 1

Łódź podwodna spełniła już znaczną 
część zadania i spełni je  do reszty. Pano­
wanie Anglii nad wód bezmiarem przestało 
być tem, czem było jeszcze przed kilku ty­
godniami — i dzień niemal każdy czyni w 
niem nowe wyłomy.

Przegląd dzienników pelskicn.
W  artykule wstępnym Czasu p. t. 

„Polska piastowska11 czytamy co następuje: 
W polityce szczerość i jasność są nader po­
żądanymi czynnikami. L tego powodu nie­
dzielna mowa prez. Rutowskiego przyniosła 
dużo cennego materyału. Pozwala ona wni­
knąć bliżej w prawdziwe inteneye i w po­
lityczne podstawy rozumowania tego odłamu 
opinii narodowej, który oparł swoje rachuby 
na ufności w zjednoczenie ziem polskich 
przez mocarstwo rossyjskie. a jako na rę­
kojmię powoływał sio na sympatyę koalieyi 
dla sprawy polskiej. A  wiadomo, że imie­
niem tego odłamu nie był Legion! Dowia­
dujemy się po raz pierwszy od prez. Ruto­
wskiego autentycznie, na podstawie jego 
rozmów z kierownikami tej polityki, jak so­
bie ci kierownicy „zjednoczenie" wyobrażali 
i dlatego nie bez podstaw mogli sądzie, że 
Rossya tak pojęte „zjednoczenie" naprawdę 
przeprowadzi i autonomią je  obdarzy.

Dowiadujemy się, powtarzamy, po raz 
pierwszy autentycznie. Bo drogami prywa- 
tnemi przedostawały się do nas wielokrotnie 
wiadomości o dziwnym przewrocie pojęć, jaki 
się dokonał z tamtej strony linii . bojowej 
jeszcze w pierwszych chwilach wojny, a któ­
ry polegał na wytworzeniu ideału jakiejś 
eufonicznie nazwanej „Polski piastowskiej", 
wciśniętej w granice etnograficzne z czasów 
Przemysława i Łokietka, „ciasnej ale wła­
snej"; lepszej rzekomo od Polski Jagiello­
nów, sięgającej po Dniepr, ale narodowo nie 
jednolitej. Brak wiadomości autentycznych
0 hasłach tego rodzaju, a także skrępowanie 
cenzurą, nie pozwalające na krytykę cudzych, 
a obronę własnych przekonań, ostrożność 
wreszcie, aby nie być posądzonym o insy­
nuowanie przeciwnikowi niewypowiadanych 
przezeń przekonań — to wszystko składało 
sio na konieczność milczenia naszego w tej 
sprawie.

W  ten sposób stało się możliwem, żo 
migano nam tak długo majakiem „Polski 
zjednoczonej" z Gdańskiem, Poznaniem, Wro­
cławiem — nawet z Królewcem! — a równo­
cześnie milczano dyplomatycznie o rezygnacyi 
z polskości Wilna, Krzemieńca, Lwowa —  na­
wet Przemyśla. Był to bowiem punkt tajny 
w układach, prowadzonych z rządem rosyj­
skim i z ministrami koalieyi, był to „sekret 
stanu", do którego nie dopuszczano maluczkich
1 prostaczków, a. w ten sposób zapobiegano 
polemice, bardzo niewygodnej i dla oryen- 
tącyi koalicyjnej bardzo groźnej. Zarzuty, ja- 
f le  się tu i ówdzie z tego powodu podnosiły, 
odpierano ze strony ofiarodawców złotej szabli 
i inspiratorów protestu lozańskiego zarzutem, 
że są... insynuacyą.

A  jednak pokazuje sie obecnie, że „insy- 
nuacye" takie były oparte na doskonałych 
podstawach. Jakżeż mogło być inaczej ? 
Wszakże Rossya nie mogłaby prowadzić zwy- 
eięzkiej wojny dla utraty Litwy, Białorusi, 
Wołynia i swoich aspiracyj na Ruś Czerwoną. 
Wszak niedwuznacznie już od zjazdu pra­
skiego w r. 1908, na którym po raz pierwszy

lo 1917,

ujawniła się ewolucya narodowej demokracyi 
w kierunku neoslawizmu, głoszono w części 
prasy warszawskiej hasło „Polski piastow­
skiej" i potrzebę zlikwidowania sprawy pol­
skiej na Litwie i Rusi. Gorszące dyskusye 
na ten temat na szpaltach niektórych pism 
nie były — jak się obecnie okazuje — ani 
tak niewinne ani tak akademickie, jak to 
uboższym na duchu zwolennikom partyi wma­
wiano. Krytykując rezultat polityczny Szaj- 
noehowskich „zdobyczy pługa polskiego" i 
wzywając do ich likwidacji, przygotowywano 
od dość dawna grunt, aby obniżyć znaczenie 
ustępstw, któreby należało poczynić na tym 
punkcie naszym braciom słowiańskim.

Jest zasługą prez. Rutowskiego, że 
otwarcie i szczerze opowiedział dzisiaj o ro­
kowaniach, jakie prowadzono z nim po za­
jęciu Lwowa celem pozyskania go dla takiej 
polityki. „Kiedy gubernator Bobriński — opo­
wiadał on —  sprowadził do Lwowa deputa- 
cyę polską, a. był to kwiat Polski, pierwsze 
nazwiska z Dumy i Rady państwa, wszyscy 
przyjechali na to, aby nam we Lwowie po­
wiedzieć: Koalicya składa się z waszych naj­
serdeczniejszych przyjaciół; na Boga, nie 
wchodźcie w drogę temu, co ona nam nie­
zawodnie przyniesie". Cóż zaś rozumiał ów 
„kwiat Polski" przez dar koalieyi, ofiarowa­
ny nam przez ręce rossyjskie? Oto —  wy­
jaśnia prezydent Lwowa, —  rozumiano przez 
to w kołach kierujących polityką polską 
w Rossyi „zjednoczenie Polski etnograficznej".

Autor artykułu podnosi, że Rossya 
w razie swego zwycięstwa byłaby może 
prawdopodobnie gotowa „zaofiarować" pro­
w incje ślązkie i pruskie, ale za jaką cenę? 
Byłoby dla niej istotnie zyskiem, gdyby za 
prowincje, jakich nie posiadała, zawarowała 
sobie obowiązek bezczynnego patrzenia na 
russyfikacyę Lwowa, wywłaszczenie na Li­
twie, przymusowe zlikwidowanie całej pol­
skiej kultury na wschód od Niemna i Bu­
gu. „Zjednoczenie" ziem polskich pod ber­
łem Romanowów, tak, jak je pojmuje Ros­
sya i koalicya, to w konsekwencyach swoich 
opuszczenie raz na zawsze z naszej strony 
ziem ojczystych Mickiewicza i Słowackiego.

Powiedzieliśmy — czytamy dalej — 
tak, jak je  pojmuje Rossya i koalicya. Złu­
dzeniem byłoby prawdziwem wyobrażać so­
bie bowiem, że Anglia i Francya popierać 
są gotowe inne rozwiązanie sprawy pol­
skiej — one, które zresztą lojalnie wobec 
nas oświadczają, że poza koncesye rossyj­
skie nigdy, wobec nas nie wyjdą. Jeżeli 
słyszymy, że w ostatnich czasach szerzy się 
w Warszawie „oryentacya amerykańska", 
zwałszcza w kołach dotychczas neutralnych, 
t-b obawiamy się bardzo, aby ta oryentacya 
nie była na podobnych złudzeniach oparta, 
jak jest wiara w Polskę z rąk Anglii i Fran­
cji. . Czyżby Wilson, mówiąc o „zjednoczo­
nej Polsce", mógł mieć inną na myśli, jak 
tylko tę, o której mówią i myślą działacze 
petersburscy, czy lozańscy, oraz ich ekspo­
zytury, agitujące w Stanach Zjednoczonych? 
Skoro. oni — jak wynika z rozmów prez. 
Rutowskiego — stanęli na gruncie Polski 
etnograficznej i za jej zjednoczenie gotowi 
są oddać resztę, czyżby naprawdę Wilson 
wyznawał maksymalny program polski?"

Autor artykułu z naciskiem zaznacza, 
że budując Polskę w granicach wyznaczo­
nych przez mocarstwa centralne, wychodzi­
my z założenia, iż rozwiązanie to sprawie 
polskiej uszczerbku nie przynosi. Istnienie 
Polski stworzonej przez mocarstwa centralne, 
Polski politycznie niezależnej, musi raczej 
wywierać wpływ korzystny na zewnątrz, 

.mir-i podsycać kulturę polską w najbliższych 
jej dzielnicach, zarówno wschodnich, jak za­
chodnich, musi przeszkadzać tam wszelkie­
mu uciskowi.

Marzenia natomiast o utworzeniu zje­
dnoczonej Polski Piastowskiej pod berłem 
Romanowych, jest iluzją, byłoby czemś eP- 
merycznem, bo — kończy autor swe wy­
wody — niosłoby zawiązek nieustannych 
konfliktów z opiekuńczym orłem dwugło­
wym, o ilebyśmy lojalnie nie wypełnili taj­
nych punktów umowy — to znaczy nie zli­
kwidowali sami naszej pozycyi na Wscho­
dzie. A  że likwidacya taka nie mogłaby być 
dotrzymana, bo byłaby zrozumiana przez 
cały naród jako czyn samobójczy, to wiedzą 
chyba nawet autorowie lozańskiego manife­
stu. Ztąd dyplomatyczne przemilczenie tego 
tak drażliwego punktu w tym tak drażnią­
cym kraj manifeście.

Dla rozproszenia ciemnej mgły, w którą 
się chętnie spowija abnegacya z polskiej 
misyi na Litwie i na Rusi, jest odsłonięcie 
rokowań, prowadzonych z prezydentem Ru- 
towskim, nader pożądanym momentem. Uprzy- 
tomni ono w niejednych kołach, które dotąd 
jeszcze w dobrej wierze ufają w Anglię, 
Francję, czy też może i w Stany Zjedno­
czone, czembyśmy musieli okupić w razie 
zwycięstwa Rossyi i tę tak niewyraźnie ry­
sującą się ich gwarancyę. U przywódców 
brak szczerości, u ogółu brak jasności — 
oto, czemu przeciwdziałają cenne rewelacye 
prezydenta miasta Lwowa".

KRONIKA.
Lwów. 23 lutego 1917.

Kalendarz.
S o b o t a  {24 lutego):
Macieja ap. — Bogusza. — Własija mucz. 
Wschód słońca, o godzinie 6'19 rano, za­

chód, słońca o godzinie 4‘55 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 
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— W ielki szpital Imienia Najj. Pa­
ni w Wiedniu. Z inieyatywy Najd. Arcyksię- 
żnej Maryi Teresy utworzony będzie w Wie­
dniu wielki szpital Imienia Cesarzowej Zyty, 
a kierownictwo jego będzie powierzone Austr. 
Tow. Czerwonego Krzyża. Na szpital ten ze­
brano już kapitał 10 milionów koron.

— Odznaczenia w c. i k. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłośoiwiej polecić, a b y  w y­
r a ż o n o  p o n o w n i e  N a j w y ż s z e  po ­
c h w a l n e  u z n a n i e :  majorowi Frydery­
kowi Luiowi, nadkompletowemu w 20 pp., 
przydzielonemu do iztabu generalnego; poru­
cznikowi 6 p. ułanów Oskarowi Stetkiewiezowi; 
porucznikowi 33 p. dział poiowych Franci­
szkowi Schimbersky’emu ; porucznikowi w ewi- 
dencyi obr. kraj. Ludwikowi Kleinosehegowi 
w 28 p. dział poiowych; rezerwowemu poruczni­
kowi 31 pp. Albertowi Guttensteinowi w ko­
mendzie jednej z armii; aby w y r a ż o n o  
N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  
rezerwowym podporucznikom Ottonowi Kessle- 
rowi w 2 p. dział polowyoh, Karolowi Klar- 
mannowi w 28 p. dział poiowych, Leonowi Bsr- 
steinowi w 3 p. art. fort.; porucznikowi 100 pp. 
Ottonowi Natuschkowi; rezerwowym poruczni­
kom Fryderykowi Weissowi w 100 pp. i Jaro­
sławowi Polakowi w 2 p. art. fortecznej; pod­
porucznikowi 32 pp. obr. kraj. Władysławowi 
Sniżekowi; rezerwowym podporucznikom Ro­
manowi Wołoszczukowi w 30 pp., Pawłowi 
Parrikowi w 95 pp., Stanisławowi Mazurkie­
wiczowi w 11 bat. strzelców poiowych, Cze­
sławowi Dębowskiemu w 27 bat. strzelców po- 
lowych, Ludwikowi Ploszowi w 31 p. dział 
poiowych, Lorantowi Pilisiemu w 32 p. dział 
poiowych, Robertewi Munkowi i Antoniemu 
Chladkowi w 33 p. dział poiowych, Emilowi 
Dobrzańskiemu w 11 p. haubic poiowych, Anto­
niemu Paskiewiczowi, Henrykowi Noheloei i 
Pawłowi Martonowi w 2 p. art. fort, Janowi 
Suwadzie w 32 pp. obr. kraj.; rezerwowemu 
porucznikowi fortyfikacyjnemu Arturowi Fran- 
kemu w dyrekcyi inżynieryi w Krakowie; ka­
pitanowi 32 pp. Aleksandrowi Cernautianowi 
w jednej z dywizyj piechoty; rezerwowemu 
asystentowi lekarza dr. Tadeuszowi Dybowskie­
mu z 37 pp. obr. k-aj. w 1 pp. bośniacko- 
hercogowińskim; rezerwowemu porucznikowi 1 
bat. art. fort. Robertowi Chlebowskiemu; rezer­
wowemu podporucznikowi 81 pp. Kazimierzowi 
Srokowskiemu; weterynarzowi w ewidencyi 
obr kraj. Franciszkowi Hnolikowi w etapowym 
szpitalu dla koni w Lubaczowie; kapitanowi 
rachunkowemu 29 p. dział poiowych Teodo­
rowi Roseneggerowi; porucznikowi w ewiden­
cyi obr. kraj. Aloizemu Wawruśka w komen­
dzie obwodowej w Hrubieszowie; pozasłużbo­
wemu porucznikowi Jarosławowi Yanikowi w 
szpitalu epidemicznym w Radomiu; rezerwowe­
mu podporucznikowi 1 p. ułanów Józefowi bar. 
Brunickiemu; podporucznikowi-inżynierowi posp. 
ruszenia Karolowi Skalicky’emu w dyrekcyi bu­
dowy fortyfikacyj w Dęblinie; pozasłużbowym 
porucznikom Emilowi Salzerowi w ekspozytu­
rze kierownictwa transportów poiowych w Lu­
blinie, dr. Wacławowi Cbaloupecky’emu w ko­
mendzie dworca kolejowego w Kielcach i Ar­
noldowi Lóblowi, oficerowi na dworcu kolejo­
wym w Dęblinie.; porucznikowi pospolitego ru­
szenia- Karolowi Pieschemu w ekspozyturze kie­
rownictwa transportów poiowych w Lublinio; 
n a d a ć  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  
na w s t ę d z e  me d a l u  w a l e c z n o ś c i ;  
rezerwowemu chorążemu 19 pp. obr. kraj. 
Hermanowi Mundowiw kompanii lotników nr. 9.

— Mianowania w c. i  k. arm ii.
Zamianowani zostali: p o d p u ł k o w n i k a m i ,  
majorowie: Ottokar Mergl 10 pp., Rudolf
Sehlachta 100 pp., Adolf Kopriva 11 bat. sa­
perów, Ferdynand Skrobał 9 bat. pionierów, 
Józef Schiefner 9 pp., Teodor Wenderling 20 
pp., Robert Kleibl 89 pp., Wiktor Kurmano- 
wicz 13 pp., Stefan Malinowski 13 p. ułanów: 
w stanie armii: Antoni Loster. przydzielony do 
jednej z komend obwodowych; w etacie spo­
czynku: Artur Holaschke w komendzie wojsko­
wej we Lwowie, Franciszek Schaffer w komen­
dzie stacyjnej w Rzeszowie, Mieczysław Mią- 
czyńskj, oficer stacyjny w Gródku Jagielloń­
skim, Franciszek Haralewicz w komendzie pla­
cu w Jarosławiu, Antoni Morgenstern w ko­
mendzie placu w Jarosławiu, podpułkownik 
z tytułem i charakterem Władysław Marek; 
ma j o r a mi :  kapitanowie: Jan Hempel w kor­
pusie sztabu generalnego, Wirgil Piso 41 pp.̂ , 
Waleryan Piotrowski, aadkompletowy w 95 
pułku piechoty, nauczyciel w szkole kadeckiej 
dla. piechoty w Wiednin, Hubert Neiser 
24 pp., Emil Nitsche 90 pp., Józef Kuffnk 41 
pp., August Til z 20 w 92 pp., Mikołaj Lu- 
janovits 24 pp., Alojzy Hantsche 89 pp., Ar-
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tur Sinaeky 30 pp., August Hchediwy 55 pp., 
Karot Butsehek 80 pp , Ferdynand Ginzel 57 
pp., Konrad Nigrin 100 pp., Feliks Nowak 
100 pp., Albert Geyer 13 pp., Jan Petelik 
1 pp., Henryk Staszkiewicz 21 pp,, Józef Klett- 
linger 10 pp., Rudolf Walczak 95 pp., Ale­
ksander Salomon 8 p. drag., Karol bar. Dlau- 
howesky 2 p. ułanów, Ludwik Sehmidl 15 p. 
drag., Otto Sehuch 18 p. ułanów, Jan Pauer 
3 p huzarów; a w rezerwie: Fryderyk hr. 
Ckorinsky 12 p. drag.; Egon Kober 80 p. 
dział polowych. Otto Axinann 2 p. art. fort., 
Hugo Richter 10 dyw. trenu; w grupie ofice­
rów w stauie spoczynku: Jan Czermiński, ofi­
cer ekonomatu w szpitalu wojskowym w Jaro­
sławiu, Ferdynand Ochsenheimer-Piowarczy w 
dyrekcyi inżynieryi w Krakowie, Karol Holz- 
warth w 13 p. huzarów, Józef Jaruszelski 
i Alfred Łaszowski.

— Mianowania w c. k. obronie kra- 
jo w e j . R e z e r w o w y m i  k a p e l a n a m i  za- 
mianowani zostali: ks. Andrzej Bogacz z pow. 
komendy uzupełniającej obr. kraj. w Rzeszowie 
w generał-gubernatorstwie w Lublinie; ks. Zy­
gmunt Móck z pow. komendy uzupełniającej 
obr. kraj. w Czerniowcach w szpitalu polowym 
nr. 6/11; ks. Daniel Metody Sikora z pow. ko­
mendy uzupełniającej obr. kraj. we Lwowie 
w generał-gubrenatorstwie w Lublinie, ks. Ma­
ryan -Józef Stroiński z pow. komendy uzupeł­
niającej obr. kraj. w Jarosławiu w szpitalu 
rezerwowym nr. 7/10, ks. Franciszek Dyonizy 
Szpunar z pow. komendy uzupełniającej obr. 
kraj. w Jarosławiu w komendzie stacyjnej w 
Soproniu; c h o r ą ż y m i  p o s p o l i t e g o  r u ­
s z e n i a  na czas wojny: Józef Surówka i Wło­
dzimierz Stożek (pow. komenda posp. ruszenia 
nr. 16). Jan Krygiel (pow. komenda posp. ru­
szenia nr. 31), Waeław Pilarz (pow. komenda 
posp. ruszenia nr. 16), Chaim Rosmarin (pow. 
komenda posp. ruszenia nr. 19), Mieczysław 
Draczyński, Anatol Łabij, Adolf Reisner i dr. 
Mojżesz Stoekel (pow. komenda posp. ruszenia 
nr. 20), dr. Jakób Łapąjówker (pow. komenda 
posp. ruszenia nr. 22), Wilhelm Hrnćarek, 
Leon Braun, dr. Henryk Stumberger, Rudolf 
Safier, Karol Bullawa (31 pow. komenda posp. 
ruszenia), Nazary Jurijczuk (22 pow. komenda 
posp. ruszenia), Egon Rauppach (31 pow. ko­
menda posp. ruszenia), Maryan Zawadzki (19 
pow. komenda posp. ruszenia); p o r n c z n i -  
k i e m - i n ż y n i e r e m  p o s p o l i t e g o  r u s z e ­
n ia, podporucznik-inżynier pospolitego rusze­
nia Walter Pessl (Kraków).

—  Piąta pożyczka wojenna. W edług 
nadeszłych do Lublina sprawozdań subskrypcje 
na piątą pożyczkę wojenną w obrębie generał- 
gubernii lubelskiej dosięgły po koniec stycznia 
kwoty 20 m ilionów  koron.

— Opieka nad Legionistami polski­
m i. W czoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
komitetu obszerniejszego w sprawie rozszerze­
nia akcyi na rzecz chorych, superarbitrowanyeh 
i pow racających z pola Legionistów  polskich. 
Przewodniczył radca Dworu prof. Syroczyński, 
a referat o dotychczasowej działalności biura 
opieki w yg łosił p. Maryan Kowarz, który na­
stępnie przedstawił plan dalszej akcyi. W  cza­
sie od 4 — 10  marca urządzone będą odczyty, 
składki i t. p. na cel powyższy.

Na cele opieki złożył Stanisław hr. Ba- 
deni 2000 kor., a p. Siemaszkowa artystka 
teatru miejskiego przyr ekła urządzić trzy wie­
czory recytacyjne.

— W departamencie skarbowym X . 
K . N. złożyli: Prezydyum i urzędnicy Na­
miestnictwa (Centrali dla gospodarczej odbudo­
wy Galicyi) Sekeyi rolniczej i c. k. Urzędu ży­
wnościowego kor. 58, zamiast wieńca na tru­
mnę ś. p. dra Biernata na rzecz kursów dla 
inwalidów legionistów ; koledzy ś. p. W. Sro­
czyńskiego radcy budownictwa, zamiast wieńca 
na trumnę, 100 kor. na cele opieki wojennej 
Leg. poi.

— Ogłoszenie krajowej dyrekcyi 
skarbu, tyczące się Cesarskiego rozporządze­
nia z dnia 25 stycznia 1917 dz. u. p. nr. 37, 
o zaprowadzeniu monopolu sztucznych materya- 
łów słodzących, zamieszczone jest w Dzienni­
ku urzędowym dzisiejszego numeru Gazety

' Lwowskię).
— Posiedzenia wszystkich sekcyj ko­

mitetu Opieki legionowej odbędą się w sobotę 
o godzinie 4 po południu w lokalu lwowskiej 
Delegacyi N. K. N. (ul. Batorego 1. 32J II i 
III. p. Wszystkie osoby, które zgłosiły swój 
współudział w sekcyach, jakoteż wszystkich 
chętnych prosi prezydyum komitetu o niezawo­
dne i punktualne przybycie. Tablice na drzwiach 
biur delegacyj wskażą miejs<  ̂ urzędowań po­
szczególnych sekcyj.

W szystkie tygodnia dotyczące korespon­
den cje  przyjmuje i informacyj udziela biuro 
Opieki legionowej.

— Dzienniki budapeszteńskie w 
zmniejszonym rozmiarze. Dzienniki buda­
peszteńskie ogłaszają równobrzmiące oświadcze­
nie, że z powodu braku papieru wychodzić bę­
dą w zmniejszonym rozmiarze.

— Termin wymiany znaczków pocz­
towych i gazetowych dawnej emisyi upływa 
z końcem lutego b. r.

— Zarząd główny Polskiego Towa­
rzystwa Pedagogicznego zorganizował sekcyę 
pedagogiczną z grena osób, znanych z pracy w

dziedzinie wychowania młodzieży i szkolnictwa
polskiego. Celem omówienia najważniejszych 
spraw, związanyeh z reformą wychowania pu­
blicznego, podejmuje Towarzystwo zebrania dy­
skusyjne członków, ogółu nauczycielstwa pol­
skiego i sfer rodzicielskich. Szereg odczytów 
rozpocznie prof. dr. Ludwik Bykowski refera­
tem na temat:. „Walory ustaw Komisyi edu­
kacyjnej". Pierwsze zebranie odbędzie się w so­
botę, 24 b. m., o godzinie 6 wieczorem w saii 
Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego przy 
ulicy Zimorowicza.

— Zjazd lekarzy wojskowych wo 
Lwowie zakończył wczoraj swoje obrady fa­
chowe. Przez trzy dni wygłosili przybyli na 
Zjazd lekarze szereg interesujących referatów, 
nad którymi toczyła się żywa dyskusya. W 
Zjeździe i obradach brali też udział lekarzy 
Polacy.

f  Albertyna z hr. Giżyckich hr. Za­
moyska, wdowa po zmarłym niedawno Ksa­
werym hr. Zamoyskim, w łaścicielka dóbr ziem­
skich, matka Maryi księżnej Lubomirskiej, 
zmarła dnia 21 b. m. w W iedniu, w 87 roku 
żyeia.

Pogrzeb ś. p. Zmarłej odbył się dziś, 
o godzinie 3 po południu, z kościoła na Renn- 
weg na cmentarz w Hietzing.

— Dwa wypadki samochodowe wy­
darzyły się wczoraj we Lw owie. W ul. G ró­
deckiej najechał samochód na włośeiankę Ma- 
ryę Holacką, zamieszkałą w Hodowioach. Koła 
samochodu przygniotły Holaekicj klatkę pier­
siową. Szofer prowadzący wóz i żołnierz p oli­
cyjny odwieźli włośeiankę w stanie nieprzy­
tomnym do szpitala powszechnego Drugi w y­
padek w ydarzył się w ul. Kopernika, gdzie sa­
mochód potrącił pewnego handlarza, który od­
niósł lekką ranę na głow ie.

— Bardzo wicie cukru przywieźli 
handlarze z Sądowej Wiszni do Lw owa, aby 
tutaj rozpocząć spekulacyjny handel. Pelicya 
aresztowała jednak handlarzy, cukier zakwe- 
styonowała i złożyła w swym magazynie.

— W ięcej ostrożności. Jadący wozem 
elektrycznym Ł  D. p. M cisław Lickendorf w y­
padł on gdaj z tramwayu u zbiegu ul. Łycza­
kowskiej i Czarnieckiego i dotkliwie się po­
tłukł.

— Amatorzy czekolady włamali się 
wczoraj w porze obiadowej do sklepu Róży 
Zimetowej przy ul. Zyblikiewicza 1. 31, rozbiwszy 
kłódkę u drzwi i zabrali kilka paczek czekolady 
wartości około 100 koron, oraz 20 koron go­
tówką.

— K radzTże. Wczoraj w nocy okra­
dziono dwóch restauratorów : Grafa przy ulicy 
Ormiańskiej 1. 19 i Leona Haisteina przy ul. 
Pańskiej 1. 17. Pierwszemu skradziono znaczną 
ilość trunków i srebro stołowe, wartości 800 
kor., drugiemu rozmaite trunki i artykuły 
żywności łącznej wartości 400 kor.

— Odwaga żołnierza policyjnego
Czterech bandytów usiłowało włamać się wczo 
raj w nocy do sklepu ptolarza Władysława 
Płatki przy ul. Łyczakowskiej 1. 15. Usły­
szawszy podejrzane szmery, patrolujący żołnierz 
policyjny Weinberg przeszkodził włamywaczom 
i oświadczył im, że są aresztowani. W tej chwili 
bandyci rzucili się na żołnierza policyjnego, 
rozbroili go, a jeden z nich pchnął Weinberga 
beguetem w prawą łopatkę. Bandyci zbiegli, a 
żołnierz policyjny zdołał dojść do strażnicy po­
licyjnej, gdzie po prowizorycznem zaopatrzeniu 
rany, odesłano go do szpitala garnizonowe-’ o. 
Policja zarządziła energiczne poszukiwania za 
zbiegłymi włamywaczami i w ciągu dnia dzi­
siejszego aresztowała trzech sprawców napadu.

— Polskie Towarzystwo naukowe 
w Toruniu. W Toruniu odbyło się w gmachu 
Muzeum Polskiego doroczne zebranie członków 
Towarzystwa naukowego. Obrady zagaił prezes 
Towarzystwa ks. dr. Czapla, przewodniczył ze­
braniu dr. Szuman. Na wstępie złożono hołd 
pamięci Henryka Sienkiewicza, którego toruń­
skie Towarzystwo naukowe zaliczało do swych 
członków honorowych. Po wysłuchaniu przez 
zebranych odczytu ks. Gośka z Jastrzębia, 
który scharakteryzował twórczość autora Try­
logii, przewodniczący zdał sprawę z uaukowyeh 
czynności Towarzystwa w r. 1916. Była to 
działalność przedewszystkiem wydawnicza. Uka­
zał się dwudziesty trzeci z rzędu „Rocznik" 
naukowy, a w nim dokończenie pierwszej ozęśoi 
pomnikowego dzieła niezapomnianego ks. dr. 
Kujota „Dzieje Prus królewskich" z doprowa­
dzeniem do r. 1309. W świeżym tomie „Fon- 
tes" rozpoczęto druk cennych źródeł history­
cznych do dziejów słynnego klasztoru Cyster­
sów w Oliwie pod Gdańskiem. Wydano wre­
szcie w ciągu roku ubiegłego cztery zwykłe 
zeszyty kwartalnych „Zapisków" naukowych. 
W przygotowaniu do publikacyi posiada Towa­
rzystwo dalszy ciąg pracy ks Kujota oraz 
cenne źródła do historyi klasztorów naszych 
w Prusiech królewskich.

Sekretarz dr. Steinborn z Torunia dał 
n a s tę p n ie  pogląd na rozwój innych działów To­
warzystwa. Biblioteka, istniejąca od lat czter­
dziestu, wzrosła w ubiegłym roku znacznie 
dzięki darom, a częściowo także zakupom. 
Mniej korzystnie rozwinęły się zbiory muzealne. 
Naogół mimo trzeciego już roku wojny Towa­
rzystwo naukowe toruńskie nie cofnęło się w 
rozwoju, a pod pewnymi względami nawet

wzrosło, jak n. p. liczbą członków, których 
posiada obecnie 608.

Zdając sprawę ze stanu funduszów Towa­
rzystwa, skarbnik ks. Henryk Szuman zakoń; 
czył: „Pamiętajmy o świetnych tradycjach To 
runią, który wydał mężów zaliczanych do naj­
sławniejszych uczonych nietyiko Polski, ale 
całego świata: Mikołaja Kopernika i Bogumiła 
Lindego. Wszak Linde „Słownikiem" swym 
wzniósł językowi polskiemu pomnik, jakiego 
podówczas żaden naród nie posiadał. Ukochaj­
my Towarzystro naukowe, naszą Alma Muter 
Thoruniensis, jako dziedziczkę tych wielkich 
tradycyj i zjednywaniem licznych członków 
umacniajmy podwaliny pod ciągły rozwój stra 
źnicy naszej kultury".

Z kolei udzielono głosu ks. Mańkowskie­
mu dla wygłoszenia odczytu historycznego: 
„Anastazy Sedlak, biskup chełmiński", tworzą­
cego ważny przyczynek nie tylko do dziejów 
dyecezyi, ale wogóle życia polskiego w Pru­
siech królewskich. Po załatwieniu spraw bie­
żących przewodniczący dr. Szuman zamknął 
zebranie doroczne.

Towarzystwo naukowe polskie w Toruniu, 
podobnie, jak większe i zasobniejsze od niego 
Towarzystwo przyjaciół nauk w  Poznaniu, stoją 
wyłącznie siłami miejscowego społeczeństwa. 
Przez ręce ich skarbników nie przesuwa się 
ani jeden grosz publicznej subw encji, z jakich 
wszędzie na świeeie korzystają podobne insty- 
tneye. Gromadzeniu zbiorów , wydawaniu ko­
sztownych publikacyi, nie współdziała troskliwa 
ręka państwa, kraju, czy gminy. Co gorsza, 
siły  naukowe, wyłaniające się z miejscowego 
polskiego środowiska, muszą dla braku mate- 
ryalDYch punktów oparcia, odpływ ać do innych 
dzielnic, a na miejscu zostaje tylko szczupła 
garść pracowników, przeważnie z szeregu na­
szego dzielnego duchowieństwa. Jeżeli mimo to, 
bez oparcia o zakłady naukowe polskie, bez 
życzliwej i szczodrej opieki władz, zdane na 
samopomoc ciężko o byt 'Walczącego społeezeń 
stwa. istnieją i trwają, to tem samem ju ż  skła 
dają dowód niezmożonej duchowej żywotności 
naszego Zachodu.

W szczególnie ciężkich warunkach trwa 
zasłużone Towarzystwo naukowe w Toruniu, 
lecz i szczególnie ważne spełnia zadanie, świe­
cąc aż na dalekie północne krańce naszego 
Pomorza. Garści grupujących się dokoła niego 
wiernych strażników polskiego ducha, których 
czcigodne imiona wymieniliśmy powyżej, cały 
uaród winien jest niewygasłą wdzięczność.

— Trzęsienie ziem i. Dnia 20 b. m 
wieczorem aparaty sejsmograficzne obserwato 
ryum marynarskiego w Tryeśoie zanotowały 
trzęsienie ziemi w odległości około 8700 kim.

Do zupełnie zniszczonych gmachów na­
leży także wspaniały pałac arcybiskupa. Kar' 
dynał-areybiskup, monseigneur Lugon, który 
nie chce opuścić swego miasta, mieszka w po­
bliżu katedry w małym i ubogim domku, w 
którym ledwo znajduje pomieszczenie, obecno­
ścią swoją i patryotycznem słowem dodając 
otuchy nieszczęsnym mieszkańcom.

A jakże wygląda sławny kiejnet stolicy 
Szampanii, wspaniała katedra w Reims, zwią 
zana z tylu historycznemi wspomnieniami? 
W niej to Ludwik święty włożył sobie po raz 
pierwszy koronę na głowę, w niej koronował 
się Karol V in ., mając przy swym boku Dzie­
wicę Orleańską...

Niestety, holenderski dziennikarz widział 
wiele zniszczenia. Malowidła ścienne i witraże 
są prawie zupełnie zniszczone; ważne części 
gmachu silnie ucierpiały, a z licznych cennych 
posągów, zdobiących wnętrze katedry, niejeden 
legł strzaskany. Sławny „Śmiejący się anioł" 
przedstawia kupę gruzów. Ale nie mniej sła­
wny „Skrzypek", arcydzieło sztuki, ocalał i 
z pośrodka ruin spoziera na zdziwionego go­
ścia. Ocalał, ale trzeba sobie zadać pytanie: na 
jak długo? Czy wyjdzie cało z piekła nowego 
bombardowania? Czy cała katedra n e podzieli 
ostatecznie losu pałacu arcybiskupiego, który 
legł w gruzach? Nikt nie może odpowiedzieć 
na te pytania. Bo gdy się ogląda katedrę, 
grzmot ciężkich dział daje, się znów słyszeć — 
i trzeba się ratować ucieczką".

,,Przewodnik naukowy i literacki"
tom XLIIL, zeszyt II., za luty 1917 wyszedł 
i zawiera: I. „Z dziejów Kościoła na Podhalu". 
(Ks. Jerzy Cezary), napisał Józef Rafacz. — 
II. „Na Spiżu". (Studya i teksty folklorystyczne). 
Napisał Jan Grzegorzewski. III. „Zygmunt Kacz­
kowski". (Na podstawie źródeł i materyałów rę­
kopiśmiennych). Napisał Adam Kreohowiecki. 
IV. „Konfederacja tnrnogrodzka", napisał An­
toni Prochaska. V. „Dzieje klasztoru 00. Ka­
pucynów w Nowem Mieście nad Pilicą". (Pra­
ca na kronice klasztoru osnuta). Napisał dr. 
Mieczysław Offmański. VI. „Zasada swobodnego 
ocenienia w nauce administracji i w prawie 
administraeyjnem austryackiem", napisał dr. 
Tadeusz Nusbaum - Hilarowicz.

Kronika prowincyonalna.

§ D o b r o e z y n u o ś ć  p o d c z a s  wo j ny .  
Z Chyrowa donoszą nam: Jak wiadomo, z ini­
cjatywy Najj. Pani, powstały w całym obsza­
rze wojennym t,. zw. schroniska dla żołnierzy. 
Takie rzeczywiście wzorowo urządzone schro­
nisko założone zostało niedawno i w Chyrowie 
przez komendanta tamtejszego szpitala rezerwo­
wego, lekarza sztabowego, dr. H. Sely’ego. Na 
oel ten przeznaczono salę teatralną klasztoru 
00. Jezuitów, mieszczącą około 500 osób; 
chorzy i ranni znajdują tam rozrywkę w czy­
taniu książek, gazet, pism ilustrowanych i w 
grach towarzyskich, a oprócz tego mogą tam 
nabywać prawie za bezcen różne napoje, po­
trawy i przysmaki. Nadto odbywają się tam 
koncerty i odczyty, które prócz rozrywki dla 
żołnierzy, przynoszą t ż znaczny dochód na 
rzecz ofiar wojny. Już pierwszy koncert, który 
odbył się dnia 13 b. m., przy artystycznym 
współudziale pp. Rubiusteina, pianisty, 1 prof. 
Runlego, skrzypka, zgromadził wiele publiczno­
ści z Chyrowa i okolicy.

Kronika zagraniczna.

* W Re i ms .  Współpracownik Nicuwe 
Courant miał sposobność w pierwszych dniach 
stycznia odwiedzić miasto Reims, które, jak 
wiadomo, od początku wojny leży na linii strza­
łów ciężkiej artyleryi niemieckiej.

Według relacyi holenderskiego dziennika­
rza, cała wschodnia dzielnica miasta przedsta­
wia stosy gruzów, gdy inne dzielnice ucierpiały 
niezbyt wiele i mieszczą jeszcze około 30.000 
pozostałej ludności.

Mieszkańcy przyzwyczaili się już do okro­
pności bombardowania. Dopóki trwa ostrzeliwa­
nie, w ulicach nie ujrzysz żywej duszy; ws!^- 
stko kryje się w piwnicach. Ledwo jednak u- 
cichnie grzmot armat, mieszkańcy wychodzą ze 
swych kryjówek, sklepy, restauracje, kawiarnie 
otwierają swe podwoje i życie miejskie płynie 
zwykłym korytem, tak, jakby miastu nie gro­
ziła z trzech stron śmierciodajna paszcza ar­
mat. Nikogo nie porusza już zbytnio śmierć 
mieszkańca, który nie zdążył w porę znaleźć 
schronienia i krwią swoją zrosił bruk uliczny. 
Takie wypadki notuje codzień prawie kronika 
lokalna.

Polskie Towarzystwo filozoficzne. Na
171 posiedzeniu naukowem p. H. Bad wygłosił 
odczyt p. t. „Rewizja literatury o dysertacji 
Kanta: De mundi sensibilis atąue intelligibiUs 
forma et principiis. Wywody prelegenta stre­
ścić można pokrótce w następujący sposób:

W kwestyi stosunku dysertaoyi kaniow­
skiej z r. 1770 do krytyki czystego rozumu są 
zdania fachowych badaczy podzielone, a tylko 
na jedno godzą się wszyscy, na pogląd, który 
streszcza się w zdaniu, że w dysertacyi autor 
wywodzi, iż świat ponadzmysłowy może być 
przedmiotem naukowego badania i poznania. 
Stanowisko to, tradycją tak dalece ustalone, że 
każdy kontynuator bezkrytycznie zajmuje je ja­
ko puubt zborny, dookoła którego grupują się 
kantyśoi wszystkich odcieni, tem niemniej 
jednak z gruntu mylne, opiera się na tem, że 
terminologii Kanta niesłusznie nadano znaczenie 
neoplatońskie. Cała bowiem rozprawka poświę­
cona jest tej jednej tezie, i wszechstronnej obro­
nie tej jednej tezy, że świat ponadzmysłowy 
żadną miarą nie może być przedmiotem teore­
tycznego poznania. Tu i ówdzie jest w dyserta­
cyi mowa i o czemś innem, ale tylko, o ile to 
służy i podporządkowuje się tej jednej tezie, tej 
głównej, przewodniej myśli. Spostrzega się to 
jasno i wyraźnie, gdy się rozpatruje treść roz- 
pawki na tle czterech systemów, jako punktów 
oryentaeyjnych ; są to systemy, znane w filo­
zofii jako platonizm, arystotelizm, sceptycyzm i 
doda ignorantia.

A ponieważ zrozumienie krytyki czystego 
rozumu w znacznej mierze zawisłe jest od zro­
zumienia dysertacyi, więc komentatoron^ nie po­
zostaje nic innego, jak tylko odłożyć swoje do­
tychczasowe usiłowania i zająć stanowisko wy­
czekujące póty, póki odnośna, literatura poddana 
nie będzie gruntownej rewizyi.

Ruch kulturalny i naukowy w War­
szawie. Warszawskie Towarzystwo miłośników 
historyi ani na chwilę nie ustaje w pracy. Ju­
tro odbędzie się doroczne jego ogólne, zebranie, 
na któ'-em niestrudzony preoes Aleksander Kraus- 
har odczyta studyum p. t.: „Synteza dziejów 
porozbiornwych Królestwa Polskiego".

Towarzystwo przyjaciół Powiśla, mające 
na eelu podniesienie zaniedbanej dotychczas 
dzielnicy pod względem ekonomicznym, kultu­
ralnym, sanitarnym i estetycznym, poświęciło w 
obecności kilkuset osób swoją siedzibę. W wy­
głoszonych mowach, wróżyli reprezentanci mia­
sta i kulturalnych stowarzyszeń Powiślu przy­
szłość świetną, a chór Powiśla wykonał szereg 
pieśni, rozpoczynając od hymnu narodowego 
polskiego.
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Równie energicznie zabrało się do pracy 
Koło Prażan, pod przewodnictwem inżyniera Ta­
deusza Eytnera.

Towarzystwo krajoznawcze urządziło do­
tychczas jedenaście wycieczek po kościołach 
'Warszawskich, celem poznania nagromadzonych 
w nich pamiątek i przedmiotów artystycznej 
wartości.

Wielkie zainteresowanie obudziły też w 
Warszawie odczyty profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Prof. L. Sawicki mówić będzie 
na temat „Ziemia i społeczeństw ooraz „O lu— 
dnośei“ ; prof. J. Morozewicz „O złożaob kru­
szcowych w Polsce".

Tygodnik Ilustrowany trwa rok 58 na 
stanowisku. Odczuł co prawda i on lata woj­
ny, skurczył się, pomimo jednak skromniej­
szych rozmiarów jest dalej odbiciem chwili, 
skrzętnie notując dla potomności najwybitniej­
sze epizody polskiego wTspółczesnego żywota. 
Zaraz w pierwszym numerze z bieżącego roku 
rzuca się w oczy fotografia Wolskiego p. t. 
„Po tylu, tylu latach plac Zamkowy ujrzał 
znów przeciągającą pod kolumną Zygmunta ar- 
tyleryę polską". Za nią idą z kolei inne, mó­
wiące równie wiele, ilustrują bowiem sceny le­
gionowe, a uzupełnia je wywiad u brygadyera 
Piłsudskiego.

Stulecie cechów, zjazd nauczycieli szkół 
średnich, otwarcie Tymczasowej Rady Stanu, 
nota Wilsona,, sprawa wskrzeszenia rynku pol­
skiego, pierwszy zjazd polskich lekarzy woj­
skowych w Warszawie, zjazd nauczycielski w 
Radomiu, powrót prezydenta Rutowskiego z 
niewoli rossyjskiej, znalazły również odpowie­
dnie odbicie w Tygodnilcu.

Równocześnie, wierny swemu programo­
wi, odzwierciedla Tygodnik w sześciu tegoro­
cznych numerach życie literackie i artystyczne 
Warszawy i reszty Polski, dział zaś powieścio­
wy przynosi czytelnikom lekturę piękną i zaj­
mującą.

Nowe życie. I. „Nacyonalizm jako za­
gadnienie etyczne". Kraków. Nakład księgarni 
J. Czarneckiego.

(0. s )  W  ciągu ubiegłego roku grono 
ludzi, „przejętych myślą, że przyszłość kultury 
leży w mocnein dążeniu do ideału etycznego, 
zarówno w życiu publicznem, jak w stosun­
kach międzynarodowych", powzięło zamiar po­
ruszać w szeregu rozpraw, objętych ogólnym 
tytułem „Nowe życie", niektóre zagadnienia 
społeczne i narodowe, oraz dać próbę rozwią­
zania ich, stojąc na gruncie etyki chrześcijań­
skiej. Do grona tego należą:, Ignacy Chrza­
nowski, prof. Uniw. Jagiell.; Józef Korzeniow­
ski, kustosz biblioteki Jagiellońskiej; Jan Łoś, 
prof. Uniwcr. Jagiellońskiego; Witold Rub- 
czyński, prof. Uniwers. Jagiell.; Józef Ujejski, 
profgimn.; Adam Wrzosek, prof. Uniw. Jagiell. 
i ksiądz Kazimierz Zimmermann, prof. Uniw. 
Jagiellońskiego.

W myśl owziętego zamiaru, ukazała się 
obecnie pierwsza z zamierzonych rozpraw p. t : 
„Nacyonalizm, jako zagadnienie etyczne". Au­
tor (czy nie autorowie) stwierdza (czy też stwier­
dzają) w dłuższym wywodzie, że tocząca sio 
obecnie wojna wykazała w niesłychanej dotąd 
potędze siłę motoryozuą nacyonalizmu. Uznają 
więc za konieczne „policzenie się sumienne z 
faktem" i zajęcie wobec niego stanowiska, wy­
znaczającego mu właściwe miejsce w ogólnym 
poglądzie na świat wymienionego wTyżej grona 
ludzi. Pogląd ten w zwięzłej notatce bibliogra­
ficznej streścić można w następujący sposób: 
Szeroko dziś rozpowszechnione pojęcie nacyona­
lizmu, jako egoizmu i machiawelizmu narodo­
wego, „bluźui bowiem wieiznej mądrości i spy­
cha świat w gorszą noc", odrzucają oni sta­
nowczo. Wyrażają zaś przytem wiarę, że ustąpi 
miejsca innemu, nacyonalizmowi „wielkich du­
chów Polski" — słowem temu, co uznawszy 
nieśmiertelność wszystkich plemion, które się 
stały naprawdę narodami, uznał zarazem ich 
naturalne prawa do bytu i samodzielnego o so­
bie stanowienia.

Fr. Rawita Gawroński. „Ślady kultury 
starego świata na Rusi kijowskiej". Kraków. 
Nakładem redakcji czasopisma „Rok polski". 
1917. Skład główny w księgarni G. Gebethne­
ra i Spółki.

(0. s.) Pr. Rawita Gawroński, pilny ba­
dacz dziejów ziem ruskich, należących do Rze­
czypospolitej polskiej, ograniczając się tym ra­
zom do terytor.yum, stanowiącego niegdyś część 
Województwa Kijowskiego, zwanego Ukrainą, 
bada w powyższej swej pracy drogi, jakiemi 
kultura starego świata, t. j. grecka, bizantyń­
ska, łacińska i arabska, wkraczały w kraje, 
już jak się zdaje za Herodota zamieszkaue przez 
plemiona słowiańskie. Czytelnik znajdzie w tym 
względzie w rozprawie wymienionej, prócz 
stwierdzonych przez odkrycia archeologiczne 
faktów, osobiste spostrzeżenia i uwagi autora.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę o godzinie 3 po południu dla mło­

dzieży szkolnej „Wicek i Wacek", komedya w 
4 aktach Zygmunta Przybylskiego — W sobotę 
o godzinie 7 wieczorem „Księżniczka czarda­
sza", operetka w 8 aktach Emeryka Kalmana. —

W niedzielę o godzinie 3 po południu „Mał­
żeństwo Loli", trzy akty wesołej komody: Hen­
ryka Zbierzchowskiego. —  W niedzielę o go­
dzinie 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt", 
trzy akty z życia Schuberta muzyka Franci­
szka Schuberta. Występ Ireny Bohus, Pr, Be- 
dlewicza i Tad. Łowczyńskiego, — W ponie­
działek o godzinie 7 wieczorem (nowość) „W y­
zwanie", sztuka w 3 aktach Bolesława, Gor­
czyńskiego. — We wtorek o godzinie 7 wie­
czorem „Hugenoci", opera w 5 aktach Meyer- 
beera. Występ J. Korolewicz-Waydowej, Ady 
Sari-bzayerównej i Stan. Tarnawskiego. — 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz w 
piekle", opereika w 5 odsłonach J. Offenbacha.

Lundyn w ostatnich czasach.
W dzienniku haskim Handelsbladed 

czytamy: Wreszcie nadeszły pisma londyń­
skie, których dość długo już nie oglądaliśmy. 
Na podstawie tych pism można w przybli­
żeniu bcdaj przedstawić sobie obraz dzisiej­
szego życia stolicy Anglii.

Najwięcej tam wszystkich naturalnie 
obchodzi kwestya aprowizacyi. Londyńscy 
piekarze od czasu zaostrzenia wojToy łodziami 
podwodnemi postanowili podnieść ceny chleba
0 pół pensa. Bocheneczek chleba kosztuje 
więc obecnie 11 pensów, to znaczy dwa razy 
tyle, co na początku wojny. Lord Deyenport, 
„dyktator środków żywności" jest bezsilny 
wobec tej niebywałej zwyżki i nic nie po­
magają jego zarządzenia, których nikt nie 
słucha. Zaprzestał też już wydawać w tym 
względzie wskazówek i przepisów.

Kabel między Anglią' a Jutlandyą jest 
przerwany. Wiadomości z Ameryki, Francyi, 
Szwecyi i Norwegii przychodzą bardzo opó­
źnione. O naprawieniu kabla nie może być 
na razie mowy z powodu blokady niemieckiej.

W Londynie szerzy się epidemicznie 
silna influenza. W ubiegłym tygodniu zmarło 
na nią 50 osób, w poprzednich dziennie 
umierało 39 do 60 osób.

Ruch kolejowy ograniczony jest do mi­
nimum z powodu braku węgla. Wskutek tego 
na synodyalne posiedzenie nie mógł przybyć 
biskup z Chichester. Na wyjazd z Londynu 
potrzeba specyalnych pozwoleń, które bardzo 
trudno uzyskać, gdyż dziennie wyjeżdżają 
tylko dwa pociągi dla ludności cywilnej.

Ruch w prywatnych fabrykach prawie 
ustał, robotnicy jednak znaleźli zajęcie w li­
cznych rządowych fabrykach amunicyjnych.

Londyński instytut ae; onautyczny wpadł 
na „gen ialny pom ysł: ponieważ z powodu 
niewygodnych niemieckich łodzi podwodnych 
ustał prawie zupełnie dowóz do Anglii, na­
leży więc budować olbrzymie aeroplany, któ­
re mogłyby zabierać towary w znac nej na­
wet ilości. Takie statki napowietrzne ma się 
już w najbliższych czasach wybudować; ile 
ich będzie, by zastąpić bodaj jeden średniej 
wielkości okręt, o tem instytut nie wspomi­
na. Mówi natomiast, wiele o maszynach po­
trzebnych dla takich aeroplanów, o ich sile, 
ciężarze, rozmiarach, wytrzymałości i t. d, 
Ludzie wprawdzie pytają się, czy przypadkiem 
niemieckie „Zeppeliny" nie przeszkodzą je 
ździe tych potworów-aeroplanów, ale i na 
to nikt nie może dać odpowiedzi. Naprawdę 
przechodzi już pojęcie, co panowie „od zie­
lonego stolika" wymyślają — pisze wspo­
mniany dziennik holenderski. Czyż nie mają 
oni nic realniejszego do czynienia, że oddają 
się fantastycznym marzeniom, w które nikt 
nie uwierzy. I to ludzie tak przecież prakty­
czni i trzeźw’ , jak A nglicy !

Fabrykanci spirytualij w Anglii, Szko­
c ji i Irlandyi podnieśli ceny „whisky" o 400 
proc. Kiedy prasa i ludność podniosła wsku­
tek tego alarm i zaczęła się domagać ukró­
cenia tej samowoli, fabrykanci spokojnie 0- 
świadczyli, że rząd kontyngent spirytusu, z 
którego wyrabia się wódka, tak ograniczył, 
iż gorzelnie, chcąc j ,ko tako wyżyć, muszą 
podnieść aż tak dalece ceny na swe wyroby.

Ma Londyn malutką sensacyę: Pan Roo- 
serelt telegrafował do Lloyda George’a, że 
ma zamiar utworzyć ze swoich starych „dzi­
kich jeźdźców" silną, zdolną do boju dywi- 
zyę, która walczyłaby u boku czwórporozumie- 
nia. Rooseyelt zamianował się już generałem
1 swemu szwagrowi oddał ważną komendę. 
Handelśbladet dodaje ironicznie: „Mocarstwa 
centralne zadrżały".

Zimno dokucza bardzo mieszkańcom 
Londynu, którzy nie mogą w potrzebnej ilo­
ści dostać opału. Starania rządu nie odnoszą 
skutku, cierpi więc przedewszystkiem bie­
dniejsza ludność — tak już wycieńczona woj­
ną i niedostatkiem. Dochodzi do tego, że 
często publiczne przytuliska nocne nie są 0- 
palane, a noce są bardzo zimne.

W pewnych londyński jh koszarach wy­
buchł niedawno groźny pożar. Biuro Reutera 
ogłosiło, iż pożar powstał z niewiadomej 
przyczyny; jak się jednak później okazało, 
był to zamach pacyfistów. Mimo wszelkie 
wysiłki straży ogniowej, ognia nie dało się 
zlokalizować, i obszerne, niedawno wybudo­
wane koszary spłonęły doszczętnie. W  Lon­
dynie mówią nawet o ofiarach w ludziach.

P i mo m poza iakonicznemi wzmiankami, 
cenzura ostro zabroniła pisać o tem.

Znany patryota irlandzki hr. Pb unkett, 
kandydat stronnictwa sin-fenistów zwycię­
żył przy wyborach w North-Roscomm n. 
Otrzymał oh 3022 głosów, podczas gdy for­
sowany bardzo kandydat rządowy Thomas J 
Devine („spojony nacyonalista") otrzymał 
1708 głosów. Times uważają to za, klęskę 
rządu, której można było uniknąć, gdyby 
rząd stnnł się o lepszą, organizacyę ron 
nic,twa sprzyjającego Anglii, „Nie wiedzieć 
jednak kto jest szefem tego stronnictwa, 
Redrnond czy Di Ilon, czy kto inny. A  chyba 
rząd powinien o tem wiedzieć!" Zwycięstwo 
hr. Plounketta wywołało olbrzymią radość 
w Dublinie, całe miasto radowało się głośno 
i ostentacyjnie.

fE L E llM IY  GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenia.

Wiedeń, 23 L.tego. Wiener Zeitung 
ogłasza: Najj. Pan zezwolił generał-pułko- 
wnikowi Edwardowi B ó h m - E r m o l l e m u  
przyjąć i nosić nadany mu przez Cesarza 
niemieckiego order pruski p ou rle merite.

Najj. Pan nadał: k r z y ż  k a w a l e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o -  
r a e y ą  w o j e n n ą :  rezerwowemu starszemu 
lekarzowi dr. Józefowi S z y m a n o w i e z o -  
wi  w 57 p. piechoty,, w uznaniu wybitnej 
pełnej poświęcenia służby wobec nieprzyja­
ciela i lekarzowi sztabowemu dr. Józefowi 
K at z o w i w 18 p. p. obrony krajowej, ko­
mendantowi szpitala nr. 7 w Przemyślu; 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  
poległemu porucznikowi w ewidencyi obro­
ny krajowej Antoniemu Ł u k a s i e w i c z o -  
wi  (należał do byłego oddziału podpułko­
wnika Turnaua).

Nąjj. Pan nadał pierwszemu prokura­
torowi w Tarnowie, Józefowi J a k u b o w ­
s k i e mu ,  tytuł i charakter radcy Dworu z 
uwolnieniem od taksy.

Ks. Borys u Najj. Pana.
W iedeń, 23 lutego. Najj. Pan przyjął 

w Badenie następcę tronu bułgarskiego ks. 
Borysa.

Najdost. Arcyksiąźę Maks w Kon­
stantynopolu.

Konstantynopol, 23 lutego. Wczoraj 
wieczorem odbył się u Sułtana obiad galowy 
na cześć Najd. Arcyksięcia Maksa. Zapro­
szenie otrzymali między innymi wielki we­
zyr z ministrami oraz ambasador austro-wę- 
gierski z członkami ambasady. Po obiedzie, 
który był ostatnim punktem programu ofi- 
cyalnego przyjęcia, pożegnał się Najdost. 
Arcyksiąźę serdecznie z Sułtanem.

Sułtan nadał Najdost. Arcyksięciu or­
der Osmanie z brylantami. Również człon­
kowie świty Najdost. Arcyksięcia otrzymali 
wysokie odznaczenia.

Konstantynopol, 28 lutego. Podczas 
wczorajszego przyjęcia kolonii austro-węgier- 
skiej odpowiedział Najdost. Arcyksiąźę na 
przemówienie konsula Herzfelda między in- 
nemi, że" cieszy go w tym ciężkim czasie, 
iż obywatele Monarchii, żyjący zagranicą, 
tak silnie odczuwają współprzynależność 
podobnie jak obywatele w Ojczyźnie, 
oraz że także i oni gotowi są do ciężkich 
ofiar i do współpracy nad wspólną wielką 
sprawą, która ma przynieść Ojczyźnie sławę, 
dać jej świeża, siłę do osiągnięcia chlubnej 
przyszłości.

W sprawie zwołania Rady państwa.
Wiedeń, 23 lutego. Deutsche Nach- 

richten donoszą: Członkowie prezydyum
niemieckiej wspólnoty pracy dr. Binghofer, 
Panz i dr. Waber pod przewodnictwem 
prezesa Denka przybyli do hr. Clam Mar- 
tinica i zapytali imienienj Związku, jak Rząd 
zapatruje się na sprawę zwołania Rady 
państwa wobec ściśle określonego terminu 
wynikającego ztąd, że ustawowy okres funk­
cyjny dobiega końca.

P. Prezydent Ministrów oświadczył, 
że nie uważał za rzecz konieczną składać 
w tej mierze nowe oświadczenie, ponieważ 
Rząd, jak dotąd tak i nadal trwa przy 
pierwszem jedynem oświadczeniu rządowem, 
które w sposób niedwuznaczny dało wyja­
śnienie o stanowisku Rządu wobec parla­
mentu. P. Prezydent Ministrów uważałby 
za akt nielojalny, gdyby porzucił dotych­
czasowe stanowisko nie zawiadomiwszy 
wczas przedstawicieli parlamentu. Oo praw­
da, Rząd na razie nie może jeszcze ustalić 
terminu zwołania Rady państwa, pamięta 
jednak o upływie okresu funkcyjnego i z pe­
wnością nie zapomni aby Radzie państwa, 
która ma być zwołaną, zapewnić dostateczny 
okres dla koniecznych prac. P. Prezydent 
Ministrów zapewnił, że z przyjemnością u- 
trzymuje kontakt z przedstawicielami par­
lamentu.

Posłowie poruszyli podczas konferen­
c ji  szereg kwestyj natury wewnętrzno-poli- 
tycznej i gospodarczej.

Wyjazd hr. Czernina do Monachium.
Wiedeń, 23 lutego. Minister spraw za­

granicznych hr. Czernin w towarzystwie szefa 
swej kancelaryi radcy legacyjnego hr. Collo- 
redo Mansfelda odjechał do Monachium, aby 
przedstawić się  ̂królowi Ludwikowi bawar­
skiemu i złożyć wizytę kierującym mężom 
stanu w Bawaryi.

Z Banku austro-węgierskiego.
Budapeszt, 23 lutego. Na wczorajszem 

posiedzeniu rady generalnej Banku austro- 
węgierskiego oświadczył sekretarz generalny 
w swem sprawozdaniu, że skutkiem zaostrze­
nia wojny łodziami podwodnemi państwa 
neutralne, a mianowicie Holandya, Szwaj- 
carya i trzy państwa północne będą prawdo­
podobnie zmuszone pokrywać w Niemczech 
i Austro-Węgrzech część swego zapotrzebo­
wania węgla, nafty, drzewa i innych arty­
kułów tak, że może nie jest nieusprawiedli­
wiona nadzieja, że się uda zapobiedz dal­
szemu wzrostowi kursu dewiz tych państw.

Sprawy aprowizacyjne.
W iedeń, 23 lutego. Na podstawie ro­

kowań przeprowadzonych z Węgrami nad­
wyżka jaj na targu węgierskim będzie za­
kupywana wspólnie przez centralne towa­
rzystwo zakupu austryaekie i niemieckie. 
Towar dzielony będzie wedle klucza. Wę­
gierskie ministerstwo rolnictwa dało wyra­
źne zapewnienia, że na przyszłość bęnzie 
udzielało pozwolenia na wywóz tylko biurowi 
tego towarzystwa. Ilość przypadająca na 
Austryę będzie rozdzielona według wskazó­
wek urzędu wyżywienia ludności.

Z ostatniej chwili,
Austro-wągierski biuletyn wojenny.

Wiedeń, 23 lutego. Urzędewo ogła­
szają dnia 23 lutego :

(Wschodnia widownia wojny).
G r u p a  M a c  k e n s e n  a:  Na wschód 

od ujścia Buzeu próby kompanij rossyjskich 
zbliżenia się do nas nie powiodły się.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
Przy ciągłych mrozach mała czynność bojowa.

F r o n t  k s i ę c i a  L e o p o l d a  B a ­
w a r s k i e g o :  W  kilku odcinkach frontu
zwiększona walka działowa i minowa. Czyn­
ność naszych podjazdów także wczoraj była 
skuteczna. Większe wyprawy tego rodzaju 
wykonano pod Brzeżanami i na północny za­
chód od Załoziec. W  obu tych punktach od­
działy nasze gruntownie zniszczyły okopy 
nieprzyjacielskie. Pod Załoźcami prócz tego 
pojmano w rowach nieprzyjacielskich 3 ofi­
cerów i 250 żołnierzy, oraz zdobyto 2 kara­
biny maszynowe.

{Z  włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Niema nic do ogłoszenia.
Zastępca szefa sztabu generalnego: 

von Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 23 lutego. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 23 lu­
tego :

(Ze wschodniego teatru wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e -  
g o : Pod Smorgonami, ua zachód od Łucka, 
jakoteż między Złotą Lipą a Narajówką ogień 
artyleryi i miotaczy min był znaczniejszy, 
niż zazwyczaj. Koło Zwyżyna, na wschód od 
Złoczowa nasze oddziały w natsrciu wtar­
gnęły do stanowiska rossyjskiego i wróciły, 
rozsadziwszy cztery chodniki minowe. Przy­
wiodły one 250 jeńców, przytem 3 oficerów, 
oraz zdobyły 2 karabiny maszynowe. Na 
południowy-zachód od Brzeżan również atak 
wywiadowczy był pomyślny.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Nic 
szczególnego.

G r u p a  w o j s k  M a c k ę n s e n a :  Na­
sze placówki w nizinie Seretu koło Corbul 
odparły atak kilku kompanij rossyjskich.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nic nowego.
(Z  eachodniego teatru wojny).

Przy mgle i deszczu dzień w przewa­
żnej części odcinków minął spokojnie W nie­
których miejscach frontu w Artois i nad 
Sommą, a także między Mozą a Mozolą wy­
wiązały się potyczki umiejscowione oddzia­
łów wywiadowczych. Przywiedziono kilku 
jeńców.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Odpowiedzialny redaktor:

A D A M  K R E C H O  W I E G R I .
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej.
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Licytacye.
E. 790/16 (7). Na wniosek Juliana 

Grodzickiego jako strony egzekwującej odbę­
dzie się dnia 2 kwietnia 1917 o godzinie 9 
pized południem w biurze Nr. 8 na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków lr-ytacya 
wyk. hip. I. 64 księgi gruntowej gminy Sro­
ki obejmującego grunt wiejski. Wartość sza- 
unKowa 50.200 kor., najniższa oferta 83.467 

tor. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. (758 1— 8;

C. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddsiał IV.
Lwów, 18 lutego 1917.

ftonkursa.
. Praes. 2311/17. Przy sądzie obwodo­

wym a) w Rzeszowie oraz przy sądach po­
wiatowych b) w Białej, c) w Bochni i d) 
w Krośnie jest do obsadzenia posada sędzie­
go. Podania o powyższe lub przy innych są­
dach opróżnić się mogące posady sędziego 
wnosić należy w przepisanej drodze służbo­
wej do dnia 10 marca 1917 do Piezydyum 
sądu obwodowego ad a) w Rzeszowie, ad b) 
w Wadowicach, ad d; w Jaśle, ad e) do 
Prezydyum sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum sądu krajowego wyższego.
Kraków, 19 lutego 1917. (742 3 - 3 )

Prez. 189/16. Przy Sądzie powiatowym 
w Nowym Targu obsadzoną będzie posada 
fankcyonanyusza Prokur&toryi Państwa z ro­
czną remuneracyą 600 kor. Pod-ania udoku­
mentowane wnosić należy do Prokur&toryi 
Państwa w Nowym Sączu do 20 marca b. r.

tC. k. Pierwszy Prokurator Państwa. .
Nowy Sącz, dnia 18 lutego 1917.

(747 2 - 3 )

Rozmaite obwieszczenia.
L. 93/17. P, dr. Kassiel Abraham Pe- 

czenik wpisany został na listę adwokatów 
naszej Izby z siedzibą urzędową w łioryni.

Z Wydziału Izby adwokatów,
Sambor, dnia 18 lutego 1917. (760)

C. IX. a) 1/17 (1). Przeciw Michałowi 
Jaworskiemu-Heroszkiewiczowi którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k, sądu krajowego cywilnego we Lwo­
wie przez dr. Jana Kmicikiewicza we Lw o­
wie pozew o 7ć0 kor. 30 hal. Na podstawie 
pozwu wyznaczono I. audyencyę na dzień 2 
marca 1917 o godz. 8 -30 rano. Celem strze­
żenia praw pozwanego ustanawia się p. dr. 
Romana Langnera, adwokata we Lwowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jege koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział IX.
Lwów, dnia 12 lutego 1917. (757)

C. III. 4/17 (1). Przeciw Stefanowi 
Walnickiemu synosi Michała i Oleny zw. 
„Czuba" rolnikowi w Lublińcu starym któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k, sądu powiatowego w 
Cieszanowie przez c. k. Skarb państwa (c. i 
k. Zarząd wojskowy) pozew o 800 kor. zpn. 
Na podstawie pozwu wyznaczono auiyencyę 
do ustnej rozprawy na dzień 20 lutego 1917

?odz. 10 rano w biurze Nr. 1. Pozwany bę- 
zie zastąpiony w tym sporze przez Michała 

Chomina w Lublińcu starym, który zostsł 
już ustanowiony kuratorem pozwanego i za­
rządcą p o  majątku. (653)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Cieszanów, dnia 20 stycznia 1917.

L. 9327/1917. (759)
Ogłoszenie.

Odnośnie do cesarskiego rozporządzenia 
z dnia 25 stycznia 1917 Dz. u. p. Nr. 37, 
którem zaprowadzono monopol materyałów 
słodzących, zarządza się na podstawie § 5 
tego rozporządzenia co następuje:

Kto w dniu, w którym cytowane ce­
sarskie rozporządzenie wchodzi w życie, po­
siada więcej, jak 100 gramów netto sztu- 
eznych materyałów słodzących wszelkich ga­
tunków, obowiązany jest ten zapas do dnia 
28 lutego 1917 zgłosić właściwemu oddzia­
łowi straży skarbowej oznajmieniem w trzech 
egzcmdlarzach, podając ilość i wagę netto 
posiadanych paczek, jakoteżj siłę słodyczy 
materyału słodzącego.

Aptekarze i hurtowni sprzedawey ma­
teryałów mają te oznajmienia wnieść na pod­
stawie zapisków przez siebie dotąd prowa­
dzonych, które w tym dniu należy zakończyć,

Oddziały straży skarbowej przedsięwe- 
zmą na podstawie otrzymanych oznajmień 
sprawdzenie zapasów i potwierdzą stronom 
wniesienie oznajmienia na dwóch egzempla­
rzach oznajmienia, któje to egzemplarze 
stronom zwrócą.

Równocześnie z wniesieniem oznajmie­
nia mają te osoby, które ubiegają się o upo­
ważnienie do hurtownej albo drobnej sprze­
daży sztucznych materyałów słodzących, 
wnieść do odnośnych władz w tym celu 
prośby, względnie doniesienia. Przy udziela­
niu upoważnienia na hurtowną sprzedaż 
wchodzą w rachubę tylko hurtowni sprze­
dawcy materyałów (hurtowni droguiści;, przy 
udzielaniu zaś upoważnienia na drobną sprze­
daż, tyliro aptekarze. Bliższe informaeye w 
tym względzie mogą strony interesowane 
otrzymać u Władz skarbowy^ h krajowych, 
Władz skarbowych I. instancyi i Nadzorów 
straży skarbowej, dalej w Izbach handlowych 
i przemysłowych i w Grem:ach aptekarskich.

Wzory wymienionych wyżąj próśb 
względnie doniesień, jakoteż po 3 egzempla­
rze wspomnianych powyżej druków na oznaj­
mienia można otrzymać bezpł. tnie w Izbach 
handlowych i przemysłowych i w Gremiach 
aptekarskich.

D. uki te w języku niemieckim można 
oprócz t-go otrzymać z Nadwornej i państsvo- 
wej Drukarni w Wiedniu (biuro sprzedaży 
druków) osobiście albo przez pocztę.

Dzień, od którego począwszy wyłącznie 
tylko sprzedaż monopolowych materyałów 
słodzących będzie oopuszczalną, zostanie ogło­
szony.

Oznajmione zapasy, których do tego 
dnia upoważnieni na pidstawie dotychczaso­
wych przepisów sprzedawcy mat-ryałew sło­
dzących jeszcza nie ro?,splzediili, mają być 
odesłane wraz z jednym egzemplarzem tych 
oznajmień, które zwrócone zostały posiada­
czom materyałów słodzących po oznajmieniu, 
za pośrednictwem właściwego Oddziału stra­
ży skarbowej do staeyi poboru zarządu mo­
nopolu materyałów słodzących (Fassungstelle 
der Susstoffmonopolsverwaltung) w Wiedniu 
III., Vorder3 Zollamtstelle, który to zarząd 
następnie zajmie się zamianą sztucznych ma­
teryałów słodzących, pobranych na podstawie 
peprzedoich rządowych zezwoleń na mono­
polowe materyały słodzące, względnie ich 
wykupnem.

Zapasy, które nie są pokryte urz, le­
wem zezwoleniem, uzna się za przepaałe- 
Nieprawdziwe oznajmienia, jak również za­
niechane oznajmienia pociągają, za sobą 
ukaranie wedle ustawy karnej skarbowej.

C. k. Krajowa Dyrekcya skarbu.
Biała, dnia 16 lutego 1917.

C. k. Wiceprezydent 
B u g n o ,  w. r.

Amorfyzacyti.
Nc. VII. 8,16 (4). Na wniosek Maryi 

Rynikiewicz rozpisuje się edykt co do rze­
komo zaginionej książeczki wkadkowej To­
warzystw a zaliczkowego dla. powiatu Mości­
ska Nr. 1045 na 247 kor. 34 hali. opiewa­
jącej a na imię Józefa Rymkiewicza wysta­
wionej. Posiadacza wzywa się aby w prze­
ciągu 6 miesięcy od pierwszego ogłoszenia 
tego edyktu w c. Ir. Sądzie powiatowym w 
Mościskach ją okszsł, także inni intereso­
wani mają swoje zarzuty w tymże sądzie 
wnosić, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie tego czasokresu została by ta ksią­
żeczka uznana za bezskuteczną. (729 3 — 3) 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Mościska, dnia 23 stycznia 1917.

T. IV. 46/16 (2). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. (§ 24 ue.
§ 7 ust. z dnia 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz, 
p. p.). Zaprzysiężonemu zeznaniami Anny lo  
Sanockiej 2o Wiśniowskiej 3-Braezyk, W oj­
ciecha Wojnara, Jó.efa Bigosa i Wiktoryi 
Głód wszystkich .z Lubli, tuazież-poświadcze- 
niem urzędu gminnego w Lubli z dnia 26 
listopada 1916 stwierdzono, że Józef Sanocki 
urodmny w Lubli dnia 19 lutego 1884 w 
roku 1901 a więc licząc lat około 17 wyje­
chał do Ameryki i od roku 1902 nie dał o 
sobie żadnej wiadomości. Gdy zatem można 
przyj^i że zaistnieją warunki ustawowego 
domniemania śmierci w myśl § 24 L, 2 
ust. cyw. zarządza się na wniosek jego matki 
Anny 1-Sanockiej 2o Wiśniowskiej 3o Bra- 
czyk postępowanie celein uznania wymienio­
nej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym sądowi albo p. Maryanowi Schwar- 
zenberg Czernemu adwokatowi w Jaśle, któ­
rego ustanawia się kuratorem. Józela Sano­
ckiego wzywa się, aby stawił się przed pod­
pisanym sądem lub w in n y  spósób dał znać 
o sobie. Po dniu 14 stycznia 1918 sąd na

j ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o u-
znaniu za zmarłego. (723 3 - 3 )

O, k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasio, dnia 13 stycznia 1917,

GZI T. 5/17 (1). Auf Ansuchen des 
M. E. Haib eich Kanfmann ans Brody zur- 
zeit in Wsen XX. Othmaigasse 46/16 wird 
das Verfahren zur Amortisietnng des nach- 
stehenden dem Gesuchsk-iler angeblich in 
Verlust gerutenea Wechsels de datto Brody 
16 April 1914 tiber 2000 Kconen zahlbar 
in Brody sm 16 Juli 1914 durch E. M, Je­
dlin Kaufmaan in Brody derzeit in Unga- 
riseh Brod Ma-hreo. akzeptierten eingeleitet. 
Der Inhaber dies s Wachsals wird dahor 
aufgefordert, gsine Rechte binnen 45 Tagen 
geltend zu machnc, w.drigens dieser naeh 
V erkuf dieser Prist tiber neusrbcnen An- 
trsg fur unwirksam erklart wurde.

K. k. Kreisgericht Abteilung IV.
Złoczów, i m 30 Jaaner 1917. (764 1— 3)

Spadki.
A  429/12 (21). Jó*ef Mann zmarł 

dnia 16 listopada 1912 w. Starejropie. Osta­
tnie rozporządzenie znaleziono. M kołaja 
Manna jako spadkobiercę, którego miejsca 
pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej­
szego, zgłosił się w tym sądzie. Po upływie 
tego czasokresu odbędzie się rozprawa spad­
kowa przy udziale dzndzieów, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego ku­
ratora p. Michała Dubasa w Starejropie.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział 11. 
Starasól, 18 października 1916. (755 2 — 3)

A. VII. 1422/16 (4). O. k. Sąd powia­
towy S. I. wm Lwowie zawiadamia, że w 
dniu 17 lipca 1916 we Lwowie zmarła Ma- 
rya Michalina 2 im. Sowińska bez pozosta- l

wienia rozporządzenia ostatniej woli. Po­
nieważ sądowi nie wiadomo, czy i którym 
osobom przysłużą prawo dziedziczenia spad­
ku, przeto wzywa się niniejszem tych wszy­
stkich, którzy do tegoż spadku z jakiego- 
kolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść za­
mierzają, aby w przeciągu jednego roku li­
cząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie prze­
wód spadkowy będzie przeprowadzonym z ty­
mi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nieprzyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu jako bezdziedzi- 
czny. (743 2 - 3 )

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział VII.
Lwów, dnia 27 listopada 1916.

Firmy.
Firm. 2/17 poj. II. 13. Wykreślono 

z rejestru firm pojedynczy‘h. Siedziba firmy: 
Prałkowce. Brzmienie firmy: Mojżesz Schin­
dler, dzierżawca propioacyi w Prałkowcach. 
Skutkiem zwinięcia interesu. Data wpisu: 8 
styc?.nia 1917.
O. k. Sąd obwodowy jako.handlowy, Oddz. IV. 

Przemyśl, 6 stycznia 1917. (76 i)

Kuratele.
P. 90/16, Za umysłowo chorą uznano 

Antoninę Ryłko w ą w Heczwsrowicaeh. Ku­
ratorem jej ustanowiono Jana Ryłkę w Ho- 
czwarowicach. (728)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kęty, dnia 15 stycznia 1917.

a a
wolne od podatku 5 V .  

i  na amert. pożyczki padstw.
wojennej (V. austr. pożyczka woj.).

Przedłożona do 
z a m i a n y  s t a r s z a  

pożyczka wo­
jenna będzie 

obliczana"

pożyczka wojenna 
pa K. 9 8 1 0  

za każda L ICO 
imiennej wartości

Zunriifenlona zaś 
wolr“i», od po­

d a t k u  5 7 . %  
amort. pożyczka 
państw, będzie 

obliczana:

po X, 82 
za każde K. 100

wojenna 
po K. 9 V 7 5  

za każde K, 100 
imiennej wartości

po X, 92
za każde l 10G 
imiennej wartości

Pozostałe zatem 
do wypłaty 
nadwyżka 
w kwocie:

K. 6'60 z ' 
K. -'92  na odsetki 

zatem

1

K. 7-52 za każde X. 
imiennej

K. 2'75 z doliczeniem 
X. - '4 6  na odsetki 

 zatem
X. 3 '2 fT a  Każde X. 

imiennej wartości

u.an| wa wsss.wtkicJs m iejscach subskrybcyi

Koniec 28-go lutego 1917. (714 2 - 2 )

% Drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.
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